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Do w ielkiego dzieła ludom  dem okracji ludomej

Polsko i Bułgaria Mosty nów cegiełki
Podpisanie układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy

W  dniu 29 b. m. został podpisany w Warszawie w rezydencji 
Prezydenta Rzeczypospolitej w  Belwederze układ o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Pomocy pomiędzy Rzecząpospolitą 

Polską a Ludową Republiką Bułgarii.

Uroczystość rozpoczęła się o g. 
•W  sali pompejańskiej za stołem 
'siedli; wicepremier i  m inister 

r>? zagranicznych Ludowej Re- 
Ubliki Bułgarskiej Wasyl Kola- 

nr'V’ . Premier Georgi Dymitrow, 
g ®mder Cyrankiewicz i  minister 
Praw Zagranicznych R. P. Zyg- 
Pnt Modzelewski.

1- . Prawej stronie stanęli człon
w ie bułgarskiej delegacji rządo- 

o Po lewej zaś wicepremierzy 
pPinułka i  Korzycki, Marszałek 

tski Żymierski, m inister Prze- 
. ysłu j  Handlu Minc i  minister 

JPunikacji Rabanowski.
hadto obecni są na sali: po- 

1 Bułgariirow. w Warszawie Taga-
Sn!p.’. 1 charge d'affaires Polski w 

p 1 Chanachowicz.
Sjć?ezydent Rzeczypospolitej za- 

z prawej strony z boku sto- 
ba fotelu.

ton Zed Premierami zostają zło- 
Knrt teklSty Układu, na których o 
pj5z- 13-03, wśród głębokiej ciszy, 
gjj^bywanej jedynie trzaskaniem 
Pppbtów filmowych, kładą podpisy 
^.emierowie obu rządów, a następ­
ni,6 ~~ obaj ministrowie Spraw Ża- 
gr®nic2nych.
^3 °  Podpisaniu nastąpiła wymia- 

. Przemówień:

Przemówienie premiera 
Cyrankiewicza

ńtów całego polskiego narodu — 
Pr?v- • ~  podpisanie układu o 

współpracy i  pomocy 
Bi,) 10rnnej z Ludową Republiką 
^ .e a r ii.  oznacza radosny fakt za- 
2 dnienia przyjaźni i współpracy 
ce bsirodem,, który w  swojej wlał- 
SWn<- .wolr!ość Przechodził w ciągu 
'bSrJe-i historii bardzo ciężkie i 
W 020 trudne okresy. Oznacza to 
cie-r(;ze i płodne w korzyści za- 
Szyi?}enie przyjaźni między nft- 
Vaj 1 narodami, które w swojej 
s2jyCe o wyzwolenie społeczne po- 
c?ri,. Podobną drogą reform społe- 

, V  Politycznych — drogą 
R-ail° • a.Ĉ1 tubowej, jako formą 
refow ej zabezpieczającą trwałość 
lęra.rm> wzrastanie siły i zasobów 
i p tU’ opartego na tych reformach 
Ojp Pe-'tywy dalszego rozwoju.
tw «CZa fft Wipllriia TQPiocm'oni,

demokracji ludowej, . w oparciu o 
sojusz ze Związkiem Radzieckim — 
Polska i  Bułgaria wniosły dziś! 
znowu swoją cegiełkę — przez pod 
pisanie trwałego układu o przyjaź 
ni, współpracy i pomocy wzajem­
nej“ .

Przemówienie premiera 
Dymitrowa

„Podpisanie układu o przyjaźni, 
współpracy i  pomocy wzajemnej 
między Ludową Republiką Bułga­
r i i  i  Rzeczpospolitą Polską — mó­
w ił premier Dymitrow — przyjęte 
będzie z zadowoleniem nie tylko 
przez naród bułgarski i  naród pol­
ski, ale i przez wszystkie narody 
demokratyczne, przez wszystkich 
ludzi postępu w świecie, którzy 
pragną pokoju, demokracji, postę­
pu. Z zadowoleniem powitają, ten 
fakt m iliony ludzi, którzy nie chcą 
aby powtórzyła się wojna, którzy 
nie chcą dopuścić do ponownych 
zniszczeń takich — jakie dziś zoba­
czyliśmy w  Warszawie. , Ludzie ci 
powitają, zawarty układ sojuszniczy

między nową Polską a nową Bułga­
rią z radością i z wielkim zadowo­
leniem.

Układ niniejszy oparty na zasa­
dach Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, który będzie wykony­
wany w duchu statutu tej organi­
zacji światowej, nie przedstawia- 
— rzecz jasna — groźby dla żadne­
go kraju. Nie zawiera on. żadnych 
tajnych i agresywnych klauzul. U - 
kład ten posłuży dziełu umocnie­
nia solidarności słowiańskiej, u- 
mocnienia .' światowego obozu de­
mokratycznego. Będzie służyć dzie­
łu  pokoju, demokracji i współpra­
cy międzynarodowej. I  to jest je­
go w ielki i  prawdziwy cel.

W imieniu narodu bułgarskiego, 
jego rządu i w imieniu własnym 
pozdrawiam bratpi. naród polski, 
Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Rząd Polski Ludowej z , okazji za­
warcia tego układu,; tak. doniosłe­
go dla obydwu narodów, dla po­
koju i  bezpieczeństwa w  ogóle.

Jestem przeświadczony, że do­
łożymy wszelkich starań, aby ten 
układ był w całej pełni wprowadzo 
ny w życie“ .

T E K S T  U K Ł A D U
na sir» 3 - e /

Łazienki

Park łazienkowski w Warszawie szybko wraca do dawnej świetnoś­
ci. Nad stawem bielą się znów odbudowane ściany historycznej sie- 

* dżiby Króla Stasia- i . , ■ ■ > ■* r-y »*.

»Wobec zanipppkojenia m USA«

Przemówienie (Maila w Porlland
NOWY JORK. 29.5 (PAP). Sekre­

tarz stanu Marshall wygłosił w  (Port 
land (stan Oregon) przemówienie, 
poświęcone polityce wewnętrznej i 
zagranicznej USA, a w szczególnoś­
ci stosunkom amerykańsko-radziec­
kim w zwiążku z , niedawną wymia­
ną ..hot między obu . państwami.

Z okazji ra ty fikac ji uk ładu  handlomeflo z

Znamienna
nn Francuskim Zgromadzenia Mi rodowym

(b) PARYŻ. 29.5. (PAP). — Jak już donosiliśmy, Francuskie Zgro- — • — — 1   1 '    1 .. 1 - n M M n n.iiplp g Ilirię limadzenie Narodowe ratyfikowało 
handlowy, podpisany w Paryżu 19

ostatnio polsko-francuski 
marca br.

układ

Pr2v. Za _ to wielkie zacieśnienie 
bhakaZni mil?dzy narodami, w je- 
dan? °^y  sposób rozumiejącymi za- 
Siv0,a i sposoby wspólnej walki o 
ty-J? bezpieczeństwo i  wspólnej 

o pokój.
który przeżywamy jest

0 Onu-0? zawziętej i trudnej walki 
kojL -1-. Walka ta toczy się od za-

r-Zenia wojny z Hitlerem.
,się walka o takie zasady 

PokQ- y.c*a między narodami, aby 
fos)-1 * bezpieczeństwo narodów 
ktyXv a nie malało — aby perspe- 
^ 21-3 ,̂ °y* Pokój, a nie wojna, aby 
?Zeńst y czyrLnik i pokoju i bezpłe-
1 w-: Wa> a malała rola, znaczenie
tlyćh°żllWości

J  '
podżegaczy wojen-

est .
to wielkie zadanie, stojące 

' mi masami i przed4̂yV=Ud°Wy:imi miłującymi pokój. 
teSo. wielkiego dzieła ludów

Ustawa ratyfikacyjna uchwa 
łona została jednomyślnie 407 glo­
sami. Przeciwko ustawie nie wy 
powiedział się nikt, a jedynie gru­
pa Pleyena (UDSR) wstrzymała się 
od głosowania. Plevin powołując 
się na względy proceduralne, pro 
ponowal odroczenie debaty do na­
stępnego dnia. Wnioskowi temu 
sprzeciwił się minister Bidault, 
poparty przez deputowanego Pier 
re Cota. Wniosek Plevena został 
odrzucony.

UZASADNIENIA  
Referent parlamentarnej komi­

sji gospodarczej, deputowany De­
nis (MRP), uzasadniając układ, 
podkreślił, że dla zapewnienia po­
koju należy -dążyć do zorganizowa 
nia powszechnego bezpieczeństwa, 
opartego na współpracy gospodar­
czej. Współpraca 16-tu krajów, u- 
czestnicząeych w planie Marshalla, 
nie powinna mieć charakteru eks­
kluzywnego. By podźwignąć Euro­
pę _  potrzebna jest współpraca 
między Zachodem i Wschodem. _ 

Również sprawozdawca komisji 
spraw zagranicznych, deputowany 
Bardoux (prawica chłopska), stwier 
dził w  imieniu komisji, że wysiiłUi 
rządu francuskiego w kierunku 
stworzenia jedności europejskiej 
na płaszczyźnie gospodarczej nie 
powinny ograniczać ani do 5-ciu

W  oczekiiuaii’u »nouiego porządku« tu Europie

anta Niemnów sudacklch na emigracjiKbow
^ k AGA
»ię , agencja prasowa dowiaduje 
kj ń Ze na zebraniu b. czechosłowac­
ką. olDywateli narodowości niemiec- 

które odbyło się na początku

29.5 (PAP). Czechosło-

cli
',eck-'.W Londynie, ,,przywódca su. 

1' Wenzel Jaksch określił swój 
a<̂ na przyszłość Czechosłowacji

emfg 
Si’anicą

bję Oto jak Jaksch wyobrażą so- 
akie zdradzieckie porozumienie:

nowiPÓ!Pracę Niemców? sudeckich 
Vïï' i - ' -kami czechosiowac-

Wszystkie ustawy

sygnatariuszy paktu zachodniego, 
ani do 16-tu uczestników planu 
Marshalla. Rozbicie Europy na 
dwie części — zaznaczył mówca — 
nie leży w interesie Francji.

GŁOSY DYSKUSJI 
W debacie pierwszy przemawiał 

deputowany Chambeiron z ramie 
nia U nii Republikańskiej Ruchu 
Oporu. Mówca podkreślił korzyści 
stosunków handlowych z Polską, 
co wyraża się m. in. w tym, że 
Francja może otrzymać węgiel poi 
ski taniej, niż węgiel amerykań­
ski. Krytykował on jednocześnie 
przyjętą przez rżąd francuski w 
rokowaniach metodę uzależniania 
układów handlowych . od uregulo­
wania kwestii finansowych. Opóź­
niło to zawarcie omawianego o- 
becnie układu, podczas gdy Fran­
cja jest zainteresowana w jak’ naj­
szybszym zapewnieniu sobie ryn­
ków Europy Wschodniej.

Deputowany komunistyczny A rt- 
haud wyraża - pogląd, że podpisu­
jąc omawiany obecnie układ rżąd 
francuski zdawał sobie sprawę ze 
złudności przypuszczeń, jakoby po 
moc amerykańska mogła być śród 
kiem na zwalczenie wszelkich trud 
ności gospodarczych. Partia komu­
nistyczna — stwierdza mówca — 
zawsze podkreślała konieczność li­
si-¡lenia normalnych stosunków han 
iii owych ze Wschodem Europy. Pod 
presją faktów min. Bidault wszedł 
na drogę interesu francuskiego, ale 
byłby w sytuacji jtprzystniejszej, 
gdyby wkroczył na nią wcześniej. 
Amerykanie twierdzą dzisiaj rów- 

czechosłowac-1 n-pz- że odbudowa nie jest możli-
kie związane z przesiedleniem Niem I wa -bez współpracy gospodarczej z 

’ - ■ - kr?n?m'. wschodnimi, ponieważ ży­
czyliby oni sobie zarezerwowaniaców l „wszystkie zarządzenia, opar­

te na umowie czechosiowącko-ra- 
dzieckiej orąz na programie koszyc­
kim rządu czechosłowackiego, winny 
być zniesione“ . Wszystkie prawa 
własności, jakie istniały przed r. 
1938. winny być przywrócone, „na­
wet jeśliby oznaczało to przywróce­
nie kapitalizmu“ . Jaksch dodał, iż 
liczy na nowy ..porządek federaii- 
styczny“  w Europie.

stnych warunków politycznych i  
przypominając dzieło Barthou w 
konkluzji oświadcza: „Układy pol-; 
sko-franciiskie mogą stać się za­
rodkiem nowej polityki. Przywróć­
my Francji- je j tradycyjne miejsce 
w sercu .Europy. Odpowiedzmy na 
apel tych narodów, które pragną 
gorąco naszej przyjaźni“.

Następnie deputowany. Pleven 
krytykował postanowienia układu, 
dotyczące spłaty wierzytelności o- 
bywateli francuskich, oświadczając 
jednak, że w Izbie nie znajdzie się 
nikt, kto byłby zasadniczym wro­
giem układów z Polską.

ODPOWIEDŹ M IN . BIDAULTA
Głos zabrał z kolei' minister 

spraw zagranicznych Bidault i od­
powiadając krytykom podkreślił, 
że- wyniki uzyskane przez Francję 
w zakresie odszkodowania wiehty 
cieli francuskich są lepsze od tych, 
jakie uzyskały w podobnych wy­
padkach , inne kraje.

W konkluzji minister Bidault 
oświadczył: „Nie podejmując deba­
ty politycznej pragnę podkreślić, 
jak bardzo'”Istotną rzeczą jest stwo 
rżenie w Eufopie jak najszerszej 
wspólnoty gospodarczej, skoro nie 
można stworzyć wspólnoty polity­
cznej. Potrzeba nam Europy Wscho 
dniej i jest oczywiste, że Europa 
Wschodnia potrzebuje Zachodu. U - 
klady powinny opierać się zawsze 
na wierze w pokój. Oświadczam, 
że my stawiamy na pokój i wierzę, 
że wygramy“.

Deputowany MRP Catriee pod­
kreślił wysiłek, jakiego dokonała 
Polska, która, mimo straszliwych 
zniszczeń wojennych, podejmuje 
spłatę swych długów.

Marshall usiłował przede wszyst- 
’ kim  usprawiedliwić negatywne sta­
nowisko rządu UŚA wobec propozy­
cji radzieckich, z uwagi na to, że, 
jak .-przyznał, spotkało się ono z po 
wszechnym niezadowoleniem w naro 
dzie amerykańskim, którego znako­
mita większość pragnie pokojowego 

.ząiatwienia spornych zagadnień mię 
dzy Stanami'Zjednoczonymi a ZSRR. 
Argumenty jednak przytoczone 
plzez Marshalla na uzasadnienie sta 

. nowiakg, - zajętego. przez rząd_ USA 
były mało przekonywujące. Ograni­
czyły Się one do gołosłownego za­
kwestionowania szczerości propozy- 
qji- .radzieckich, podyktowanych rze- 

’ kpgoo, Pif*5)Sftndc,wymL
PARYf, 29.5 '("PĄR). Komentując 

oświadczenie Marshalla w Portlamd 
„tiunianite“  pisze: „W swej mowie 
obrończej*, Marshall; Zmuszony był 
przyznać głębokie poruszenie naro­
du amerykańskiego, spowodowane 
propozycjami, radzieckimi." Przemó­
wienie, jego zdradza głębokie zakło­
potanie Departamentu Stanu wobec 
reakcji opinii amerykańskiej, która 
nie może zrozumieć negatywnej od­
powiedzi rządu amerykańskiego na 
propozycję radziecką w sprawie 
wszczęcia bezpośrednich rozmów 
między obu państwami.

Powifl ambasadora USA 
ifo M w y

MOSKWA, 29.5 (PAP). W dniu 
dzisiejszym powrócił; do Moskwy ,z 
krótkiego, urlopu wypoczynkowego 
we Francj,i, ambasador . USA w  
ZSRR;— Badell Smith.

Um ow a z ZERU
w sarawle kształcon a

stuilesitśw aalskic’!
MOSKWA. 29. 5. (PAP). — Dnia 

28 -‘bmr podpisana została w Mos­
kwie umowa między rządem Rze­
czypospolitej Polskiej a rządem /iS 
RR w sprawie kształcenia studen 
tów polskich na wyższych uczel­
niach ZSRR.

Ze strony polskiej umowę pod­
pisał ambasador R.P. w Moskwie 
— Marian Naszkowski a ze strony 
radzieckiej wiceminister spraw za 
granicznych ZSRR Zorin. (w)

frpłąr.1—i.

Pochw ała Schachia
d ln  M rrrs îm lla  i  G Sm cM ln

di a swych, businessmenów roli po­
średników w stosunkach z tymi 
i-rn i-ii-i Możemy się bez nich o- 
baj‘ !. Układ przedstawiony Z$ro- 
marzeniu — mówi poseł Arthaud 
— zilaic się świadczyć o wypro­
stowaniu naszej polityki, czego mo 
żerny sobie powinszować. Mówca 
wzjiw.a jednak do wytworzenia ró­
wnież między obu krajami korzy-

NOWY JORK. 29.5 (PAP), Agen­
cja Associated Press podaje z Lu- 
dwiigsbprga oświadczenie b. „cudo­
twórcy!, finansowego“  i ł  j  I I I  Rżesży 
Hjarmara SChachta, że plan Mar- 
śhaila jest „znakomitym startem-

wane przez Churchilla. Z punktu wi 
dzenia Schachta „świat zachodni po­
suwa się we właściwym kierunku“ , 
co — według niego — jest- „zasłu­
gą“ polityki amerykańskiej.

Schacht udzieli! tego wywiadu w
dla odbudowy gospodarki, eiiropej- • pokciu .szpitalpjnn. w którym odsia- 
skiej“ . : ,r  ' j duje kai/e 8 łat., więzienia i oczekuje

Schacht popiera również plany te- na... ułaskawienie, 
deracji narodów europejskich, lanśo- ‘
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Po podpisaniu układu
Dymitrow powiedział m. in. w  

swym przemówieniu na dworcu w 
Warszawie:

„Pomiędzy naszymi krajami nie 
było nigdy żadnych sporów i kon­
fliktów ani terytorialnych, ani o 
bogactwa naturalne...“

Istotnie nie było. Ale mimo to 
ńie potrafiono i nie chciano wy­
zyskać tego istotnego i naturalne­
go czynnika łączności między na­
rodami, jakim jest sprawa wspól­
nej obrony ich suwerenności poli­
tycznej gospodarczej i społecz­
nej.

Słusznie więc stwierdza Dymi­
trow, że dopiero w wyniku doko­
nanych w obu krajach przemian 
politycznych, po objęciu władzy 
przez naród, możliwe jest wyzyska 
nie wszystkich zbliżających nas 
momentów.

Rozpatrując podpisany wczoraj 
między Polską i Bułgarią układ o 
przyjaźni i współpracy na płasz­
czyźnie stosunków międzynarodo­
wych, w szczególności na odcinku 
współpracy państw demokracji lu­
dowej, podkreślić należy przede 
wszystkim jego rolę, jako nowego 
ogniwa w  łańcuchu pokoju. Przed­
wojenna Bułgaria rządzona przez 
ludzi narzuconych narodowi, bę­
dąca bazą obcych interesów, była 
języczkiem u wagi w  ustawicznym 
konflikcie ścierających się wpły­
wów na Bałkanach. Bułgaria ludo­
wa, Bułgaria zainteresowana w  
pokojowym i twórczym rozwoju 
swego potencjału narodowego jest 
pozytywnym i twórczym czynni­
kiem pokoju.

Dymitrow w przemówieniu swym 
wskazał na łączące Bułgarię już 
traktaty przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, Jugosławią, Czecho­
słowacją. Zawarty wczoraj układ z 
Polską stanowi dopełnienie i  shar- 
monizowanie całokształtu współ­
pracy państw słowiańskich. Dziś 
już wiemy, że jest to coś więcej niż 
współpraca narodów mówiących 
podobnym językiem i wykorzysta­
nie etnicznych podobi ęństw, Po­
jęcie wspólnego języka nt-.Ieży roz 
ciągnąć na wszystkie dziedziny iy  
eta — przede' Wszystkim na dzie­
dzinę zagadnień politycznych. Tu­
taj podkreślić trzeba, iż oznacza

to, że nigdy w przyszłości wróg 
pokoju nie tylko nie będzie mógł 
użyć narodu bułgarskiego jako dy­
wersji przeciw frontowi pokoju, 
lecz wręcz przeciwnie — front ten 
wzmacnia się dziś o cały ten poien 
cjał, jaki reprezentuje wola poko­
ju narodu bułgarskiego.

Wyrażając radość z podpisanego 
układu, kwitując powiedzenie Dy­
mitrowa, iż układ ten jest speł­
nieniem najgorętszych marzeń na­
rodu bułgarskiego, możemy tylko 
dodać, iż jest to także spełnieniem 
życzeń narodu polskiego. Osobista 
rola Jerzego Dymitrowa, który 
przyczynił się tak walnie do zro­
zumienia przez naród bułgarski 
znaczenia jak najściślejszej współ 
pracy polsko-bułgarskiej, doda do 
jego wielu zasług dla ojczyzny jesz 
cze i tę jedną.

Co mómią tajne dokum enty z archimom hitleromskich

0  B R X t M i e  z  l a f c c a r  P a r t y  j  l a l i f a x f e
w konszachtach przeciw Polsce

natychmiast zastępcyWśród tajnych dokumentów z archiwów hitlerowskich, opublikowa 
nych ostatnio przez radzieckie ministerstwo spraw zagranicznych, spe­
cjalny rozdział stanowią kontakty między dyplomacją hitlerowską a 
dyplomacją brytyjską. Dokumenty te stwierdzają m. in..:

Na kilka  dni przed omówioną już ; Zdaniem Kordta rolę Roden Bux-
przez nas wczoraj poufną rozmową 
między Sir Horace Wilsonem i D ir- 
ksenem odbyły się ściśle zakonspi­
rowane rozmowy między politykiem 
labourzystowskim Charles Roden 
Buxtonem i radcą ambasady nie­
mieckiej v/ Londynie Kordtem. Ro­
den Buxton, brat znanego przywód­
cy Labour Party lorda Noel Buxto- 
na, zajmował w  partii stanowisko 
specjalne. Jakkolwiek nie był on w 
owym czasie członkiem parlamentu, 
to jednak posiadał specjalne biuro 
w  Izbie Gmin i pełnił funkcje do­
radcy politycznego Partii Pracy. —

Po kap itu lacji Żydów
w starymi nieście Jerozoiimy

AMMAN, 29.5 (SAP). W piątek 
stare miasto Jerozolimy poddało się 
oddziałom Legionu Arabskiego. Ko­
biety i  dzieci zostały natychmiast 
oddane pod opiekę Czerwonego 
Krzyża, podczas gdy żołnierze ży­
dowscy śmiertelnie znużeni 14 dnio 
\vą walką, w  której zużyli amuni­
cję do ostatniego naboju, opusz­
czają miasto, udając się do obozu 
jeńców wojennych.

TEL AVIV, 29.5 (API). Jak dono­
szą korespondenci prasowi Stare 
Miasto przedstawiało straszliwy w i­
dok, w  chwili, gdy na jego ulice 
wkraczały oddziały Legionu Arab­
skiego. Domy były zniszczone, sy­
nagogi w  płomieniach, a cenne rę­
kopisy tli ły  się ¡na podłogach świą­
tyń, przeoranych bombami. Na u li­
cy leżały inie pochowane od k ilku  
dni trupy.

Jak donosi korespondent AFP 
tłum arabski wtargnął do dzielnicy 
żydowskiej Starego Miasta, rabując 
wszystko co.. ;pozostało jeszcze nie­
zniszczone. "

Po zdobyciu Starego Miasta Je­
rozolimy, Legion Arabski króla Ab

Oświadczenie gen. Oral wina
o reformie wnhiiowei w Miemczech

BERLIN, 29.5 (PAP). Dzienniki 
berlińskie podały treść oświadcze­
nia zastępcy marszałka Sokołow­
skiego — gen. Dratwina w sprawie 
projektowanej przez mocarstwa za­
chodnie odrębnej reformy waluto­
wej. Gen. Dratw in zdecydowanie 
odpJHil, mapiirotwane przez mocar­

stwa zachodnie pogłoski, jakoby 
stanowisko Związku Radzieckiego 
uniemożliwiło przeprowadzenie jed 
nolitej reformy walutowej i  udo­
wodnił, że wręcz przeciwnie, ze 
strony radzieckiej poczyniono wszy 
stkie usiłowania w  tym właśnie 
kierunku. Delegacja radziecka za­
proponowała utworzenie centralne­
go niemieckiego departamentu f i ­
nansowego, któremu by podlegał 
niemiecki Bank Emisyjny i  wyra-

dział gen. Dratwin propozycje de­
legacji radzieckiej nie znalazły 
poparcia ze strony przedstawicieli 
mocarstw zachodlnich i  w  ten spo­
sób. sprawa reformy walutowej po­
została nadal nierozwiązana. Dopie­
ro na posiedzeniu lutowym, na pro­
pozycje marszałka Sokołowskiego, 
Sojusznicza Rada Kontroli powróci­
ła do sprawy reformy walutowej. 
Osiągnięto porozumienie w  wielu 
ważnych punktach, jak np. w spra­
wie wymiany banknotów, ich dru­
ku oraz wysokości emisji, jednak 
następnie, negatywne stanowisko 
przedstawicieli mocarstw zachod­
nich, po wystąpieniu marszałka So­
kołowskiego, spowodowało przerwę 
w pracach Sojuszniczej Rady Kon­
tro li i  sparaliżowało dalszą pracę 
Wydziału Finansowego, mimo, iż

pragnęli

dullaha wzmocniła nacisk nu nowe 
miasto, pozostające niemal całkowi­
cie w rękach żydowskich.

Oecyiirąca bitwa pori Łalrun
Na drodze Tel-Aviv — Jerozoli­

ma, nieopodal Latrpn rozgrywa się 
obecnie jedna z najcięższych bitew. 
Arabowie skoncentrowali tutaj tan­
ki, moździerze i  oddziały posiłkowe, 
wprowadzając również do akcji 
bombowce, które ostrzeliwują oko­
liczne ośrodki żydowskie. Żydzi 
rzucili ze siwej strony brygadę pan­
cerną, która pod osłoną lotnictwa 
próbuje za wszelką cenę otworzy: 
sobie drogę do Jerozolimy celem 
wzmocnienia walczącego tam garni­
zonu.

Bitwa ta może być decydującą 
dla dalszego przebiegu kampanii 
palestyńskiej. Toczy się ona w bi­
blijnej dolinie Aielon, gdzie, jak 
głosi Stary Testament, Bóg-' zatrzy­
mał słońce na prośby Jozuego, aby 
umożliwić mu- zwycięskie' zakóńa 
czenie walki pbżeciwko Kananitom.

Na froncie południowym, gdzie 
operują wojaka egipskie, na froncie 
jordańskim oraz na północy kraju 
zanotowano jedynie akcję patrolo­
wą. Na wszystkich tych odcinkach 
parioje względny spokój.

List Marŝ aSSa 
do pzodstawicida Izraela 

w USA
WASZYNGTON, 29.5 (PAP). M i­

nister Marshall skierował lis t do 
przedstawiciela tymczasowego rzą­
du Izraela w  Waszyngtonie — Ep- 
steina. Marshall oświadczył, że rząd 
amerykański wyraża nadzieję, iż 
w ysiłk i ONZ będą uwieńczone po­
wodzeniem i  doprowadzą do pokoju 
w  Palestynie. :

Marshall złożył w  imieniu rządu 
życzenia pomyślnego rozwoju pań­
stwa Izraela, dając wyraz pizeko- 
naniu, że państwo to będzie zaży­
wało długich lat pokoju i  należne­
go mu poszanowania.

tona w Partii Pracy można porów 
nać ze stanowiskiem „kierownicze­
go oficera w oddziale operacyjnym 
sztabu generalnego“ . Roden Buxton 
znany był już poprzednio ze swych 
proniemieckich i zarazem anty­
francuskich i  antypolskich wystą­
pień.

20 lipca 1S39 r. Roden Buxton 
spotkał się z Kordtem, by — jak 
mówił — poinformować go o tym, 
jak, jego zdaniem, można uniknąć 
wojny i w tym celu nakreślił oń

projekt porozumienia brytyjsko- 
niemieckiego,

oparty na zasadzie rozgraniczenia
sfer interesów.

W praktyce miało to oznaczać, że:
1) Niemcy obiecują nie mieszać 

się w sprawy wewnętrzne Imperium 
Brytyjskiego.

2) Wielka Brytania zobowiązuje 
się całkowicie uszanować niemiecką 
sferę interesów w Europie Wscho­
dniej i  południowo-wschodniej. W 
związku z tym Wielka Brytania go­
towa jest wyrzec się gwarancji, któ­
rych udzieliła niektórym państwom,

je  na iyo n in iass i. zas tę pu j' —- iha  
troppa — Weizsaeckerowi z Pr -e, 
o niezwłoczne ich przestudioW ,

Ruzmawa Uirksena z brytyjsk1111 
magnatem prasowy®

Warto również wspomnieć o 
mowie Dirksena z brytyjskim „ 
gnatem prasowym lordem ca f , 
ley‘em w dniu 2 sierpnia l ^3 z 
-Camsley, który właśnie wrocd ^  
Niemiec, gdzie rozmawiał z W 
rem, Goebbelsem i Rosenberg1 J, 
opowiadał — jak pisze Dirksen 
z wielkim entuzjazmem o swej 
mowie z Rosenbergiem, Któreś^ 
■nazwał „czarującym człowiekie 
Niemniej entuzjastycznie wyra 
się on o Goebbelsie i  innych y 
gnitarzach hitlerowskich.

0 ozym marzył Halifax?
9 sierpnia 1939 r. Dirksen, kW?

W1'
H®'wyjeżdżał na urlop, udał się z 

zytą pożegnalną do Hałifaza. 
lifax zapytywał, jakie są m° g i e 
zaostrzenia się polemiki w Prf , 
niemieckiej wokół sprawy Bo ^  
ska. Dirksen, powołując się na. .. 
świadczenie Generalnego Kom 
rza R. P. w Gdańsku Chodaek1®*' 

kłamał bezczelnie, że miejsc0' . ,  
władze polskie swą akcją

znajdującym się w  niemieckiej s fe -jża ją  pokojowi“ . Lord Halifax ** 
rze interesów. Ponadta Wielka Bry- j pev/n ił ambasadora hitlerowski»” ’ 
4. ' J—- l i  , ^  ¡.jąd brytyjski pomoże Nieme0

uspokoić... Polaków. , u,
„Lord Halifax — donosi 

sen — zapewnił, iż zarówno '
jak i rząd brytyjski uczynią ws X 
stko co od nich zależy, by P°
dzić Polaków do umiarkować
Jest on przekonany, że tak Be 
jak i Rydz-Śmigły nie chcą k° 
flik tu  z Niemcami“ .

Ofcawy prziid ojiisfa pulsltó
Dirksen również nie ‘miał ;

tania zobowiązuje się działać w  tym 
kierunku by Francja zerwała sojusz 
ze Związkiem Radzieckim i wyrze­
kła się wszystkich swych sojuszów 
w Europie południowo-wschodniej.

3) Wielka Brytania zobowiązuje 
się do przerwania prowadzonych o- 
becnie rozmów w  sprawie zawarcia 
paktu ze Związkiem Radzieckim“ .

Buxton dodał, że Niemcy poza o- i 
kreśloną wyżej zasadą nieingerencji I 
w sprawy Imperium Brytyjskiego 
„pow inny ' zadeklarować gotowość
współpracy eurpoejskiej“ . Roden.; pliwości co do stanowiska Becka 
Buxton wypowiedział, tu ..myśli zbie- j Rydza-Smigłego. Niepokoiło go D 8 
gające się z ideą patftu Czterech mb. tom iast, stanowisko społeczeń5*' 
carstw, wysuwaną przez .Mussoli- 
niego. Wreszcie- 'Buxton wypowie­
dział się za udzieleniem jakiejG ,,a- 
utonomii“ Czechom i Morawom, 
wcielonym do Trzeciej Rzeszy oraz 
za porozumieniem w sprawie reduk 
cji zbrojeń. Buxton zapewniał, że 
poczynienie przez Niemców ustępstw 
w tych sprawach umożliwiłoby 
Chamberlainowi i I-Ialifaxowi „rozpo 
częcie rozumnych, realno-połitycz- 
nych rozmów z Niemcami“ .

Bisxîon Wi taką Wilsona
i Ckamker’aiaa

Jakkolwiek Buxton uchylił się od 
wyraźnego stwierdzenia, że wyraża 
opinię rządu brytyjskiego, to jed­
nak Kordt podkreśla, że nie ulega 

najmniejszej wątpliwości, iż wyra­
żał on stanowisko Wilsona, a co i §'

uuąuia.ai/ aiauu w isau 'cfB
ppiskiegp. „Oświadczyłem — P1 ^ 
on — że pstrokacizna oświadcz^„ 
i poglądów Polaków zawsze sta3 , 
w iła wewnętrzną słabość Polski 
że w danym wypadku rnoze 
również mieć miejsce, albowiem P 
kojowemu nastrojowi różnych 0 
bistości przeciwstawiają się W°i 
nicze prądy innych grup polity 
nych“ .

„Pokó na lat 50“ .. ć
Halifax zaczął szeroko r 0zŴ o. 

swe poglądy na możliwości W5? „
pracy Anglii z Niemcami, tak J
Î« e-s\U i

za tym idzie i Chamberlaina. ! wschodzie Europy, zwłaszcza

paktu monachijskiego, mówią0, „¿j 
„Mielibyśmy zapewniony P°,a, 

na lat 50 na następującej P00!^ .  
wie: Niemcy będą panujący10 
carstwem na kontynencie ze •Steyjj> 
gólnymi prawami ¡na po łudn io "^ .

Dirksen był przekonany, że Buxton ry handlowo

ziła zgodę na druk nowych bankno
tów w Berlinie pod kontrolą czte- ’ przedstawiciele radzieccy 
rech mocarstw. Niestety jak powie- ją kontynuować.

fotom separatum w Trybunale Międzynareftwym
w spmwie ii3wvch czlaaków OM Z

(z) HAGA 29.5. (PAP). — T ry­
bunał Międzynarodowy ogłosił 
tekst orzeczenia w  sprawie moty­
wów jakim i członek Rady Bezpie 
czeństwa, lub Zgromadzenia Gene­
ralnego winien kierować się przy 
przyjmowaniu nowych czło-hów 
do Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Większość kolegium orzekające­
go Trybunału Międzynarodowego 
(9 sędziów) uznała, że decyzja o 
przyjęciu nowych członków w in­
na być'oparta wyłącznie na prze­
słankach prawnych, zawartych w 
artykule 4-tym statutu ONZ.

M u--' -.ość (6 sędziów) która gto 
mwćda przeciwko tego rodzaju in- 
! erp*--' - cii, stanęła na stanowisku, 
że członkowie Rady Bezpieczeń­
stwa. lub Zgromadzenia mogą kie­
rować się przy, przyjmowaniu no­
wych członków do ONZ. nie tylko 
względami orawnymi lecz również 
i politycznymi.

Członkowie Trybunału, którzy 
bronili tego punktu widzenia — 
prof. Kryłow  (ZSRR), Zoriczyn (Ju

gosławia), Winiarski (Polska) Dau- 
devan (Francja), Maker (Anglia), 
Reed (Kanada) — złożyli votum 
separatum, które zostało załączone 
do orzeczenia Trybunału.

Deiegocfa

omówił dokładnie swój plan z bry 
tyjskim i czynnikami oficjalnym: i 
że praw lopodyi-nie był przez te 
czynniki irtspte' - my. Uważał on 
propozycje pohbAa i- bourzystow- 
skiego za tak ważne, że przesiał

■ li

' 1 î A
politycznej. A ć ^ ,

■I ff i W  ■■:•&•? . i A

o propozycli biyiylsklef w ipiawle
LAKĘ SUCCESS, 29.5 (API). De­

legat radziecki przy Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych, Gromy ko, 
wystąpił na dzisiejszym posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa przeciwko no­
wej rezolucji brytyjskiej w  sprawie 
Palestyny. Głównym punktem tej 
rezolucji jest, jak wiadomo, wez-

lawa klęska Tramana
khn resiiesenfamlów opanicza upmwiilenk celle

WASZYNGTON (PAP) 29 5. Wbrew
gwałtownemu sprzeciwowi admi-
nistracji Izba Reprezentantów prze­
dłużyła tylko o 1 rok do 12 czerw­
ca 1949 ,r. uprawnienia prezydenta 
zawierana dwustronnych umów cel 
nych. dając jednocześnie Kongre­
sowi prawo zavei;owania każdej ta­
kiej umowy w terminie 60 dni od 
jej zawarcia Administracja doma 
gała się 3-!etn,iego przedłużenia 
pełnomocnictw w  ich dotychczaso­
wej formie, t. zn. bez żadnej inge­
rencji Kongresu. Ostateczna de­
cyzja należy obecnie do Senatu. 
Pełnomocnictwa prezydenta koń­
czą się 12 czerwca. Ze względu na

zbliżające się konwencje wyborcze 
obu partii, sesja Kongresu ma być 
zakończona 19 czerwca. Jeżeli do 
12 czerwca Senat nie poweźmie de 
cyzji, pełnomocnictwa prezydenta 
wygasną i tym samym wykonanie 
konwencji genewskiej i karty ha- 
wańskiej znajdzie się pod dużym 
znakiem zapytania.
: W  swoich wystąpieniach przed 
Izbą Reprezentantów _ Marshall do­
wodził, że ograniczenie prawa pre­
zydenta zawierania dwustronnych 
umów celnych narusza całą, ogra­
niczoną politykę USA i wywołała 
na całym świecie poważne zanie­
pokojenie.

wanie walczących stron do 4 !. !
niowego zawieszenia broni, co wo­
bec panującej na frontach sytuacji 
byłoby korzystne dla Arabów.

Gromyko poddał dalej ostrej kry 
tyce politykę brytyjską w Palesty­
nie, podkreślając, że od pierwszej 
chwili nacechowana ona była h i­
pokryzją.

Delegat radziecki dodał, że Rosja 
odnosi się z wielką sympatią do 
arabskich dążeń narodowych, nie 
może jednak przyjąć rozwiązań, 
sprzecznych z zasadami Karty.

Po krótkiej dyskusji Rada zawie­
siła swe obrady.

będzie się tam zajmowała halld 
tylko w skromnych rozmiarach. 
glia związana ma być Przjr,8y.j{ą. 
z Niemcami, Francją i Amer' ^  
Rosja, kraj wielki, ale 1 eżący,^  

traktowany ma być • 
'^określony“ . . ¿e 

skarżył się tylteo, tj 
zajęcie Czeehosło

uboczu 
czynnik 

Halifs 
ol. war le

Se# ”#r 9# na !?aii freata
LONDYN, 22.5 (PAP). Premier 

Izraela — Ben Gurion ~~ przybył na 
pierwszą linię frontu w rejonie La- 
trunu, gdzie toczy się zacięta bitwa 
o zdobycie kontroli nad drogę, pro­
wadzącą z Tęl Avivu do Jerozoiimy. 
Premier Ben Gurion spędził, dłuższy 
czas wśród żołnierzy żydowskich.

przez Niemcy spowodowało, ¡, 
zwrot w nastrojach brytyi,ŝ ie’stałs 
n ii publicznej, że niemożliwa * t 
się realizacja jego planów, Por &\e 
mienia anglo - niemieokieS0' ^ ^  
gdy tylko nastąpi uspokojeni^ .gSt 
bryty jski uczyni wszystko ,c0,g to 
w  jego mocy, by porozumieć1 ,j, 
doszło do skutku i  w  tym celU ** 
dzie na wielkie ustępstwa.

lak w roku 1938 ¿i.
Było to nie pierwsze i  nie gi! 

nie wyznanie miłosne, złożone P 
Hałifaxa pod adresem oit o0^ '  
skich Niemiec. Dirksen PrZ^„j3yW 
na. że latem 1938 r. podczas P ^pt. 
w Londynie adiutanta Hitlera 
Wiedcmanna, ten nieoficjalny 
słannik Hitlera odbył dhiższl f̂ej 
frrencję z Halifa^ern, W ta- 
brał r l f - ’ obecny stały Pr.z' f f i t ' 
wiciel V/. Brytanii w Radzie 
pteczcństwa ONZ — Cadogać-, ź-
Wiedemann badal grunt co do lï!'

ROć;d r
liwoścf wizyty Goeringa w 
nie, Halifax posunął się tak naj 
że oświadczył, iż uważałby 
piękniejszy moment SV1Ĉ 0„-Ĉ  2 
dzień, w  którym Fuehrer ,v aj£>y 
królem angielskim Prze ĉ~AzZc* 
prze ulicę The Mail (proW 
do pałacu Buckingham)“,
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Okład o przyjaźni, asptiłpraey i pomsty
między Rzecząpospolitą Polską a Ludową Republiką Bułgarii

W  drugim dniu pobytu

Premier Dymitrow
no grobie Nieznaaego Żolnteiso

W dniu 29 bm. premier Georgi żenie, a w odbudowanych świeżo 
Dymitrow złożył o godz. 10-ej wie- ( dzielnicach, znaleźli wizję nowego, 
nieć niż Grobie Nieznanego Zoł- ! pięknego ,miasta.

^odpisany w dniu wczorajszym i sokich Umawiających
v l ^ arszawie układ ma brzmienie

4ki r-e:i7^ent Rzeczypospolitej Pol- 
* Prezydium Wielkiego Zgro- 

t«,u,Zen̂ a Narodowego Ludowej Re- 
PUbl* i  Bułgarii.

gnąc dać wyraz woli obu na- 
j)rz0iy_ do zacieśnienia stosunków 
w jjs ź n i i  bliskiej współpracy 

,y Polską i Bułgarią, 
teg sobie w  pełni sprawę z 
Hy że doświadczenia drugiej woj 

,wiatowej nakazują obu krajom

riące:

” lePodl

mymi siłami przeciwdziałać 
°żeniu ich bezpieczeństwa i

egłości,
głębokim przeświadczeniu, że 

wałe zbliżenie między obu sło- 
iok skimi państwami odpowiada 

n żywotm
p: będzie sprawie pokoju i bez- 
- 'Jzeństwa światowego zgodnie z

p iw nicznych Rzeczypospolitej

$,r. Żywotnym interesom oraz słu- 
będzie sprawie pokoju i 

?leczeńs1
chem Karty Narodów Zjedno- 

z°Pych,
^Postanowili zawrzeć Układ o 
p yiaźni, Współpracy i Wzajemnej 
jijl?l0cy i w  tym celu wyznaczyli 

p° Swoich pełnomocników:
Sk: rezy^enl  Rzeczypospolitej Pol- 
pr„e.'1' P. Józefa Cyrankiewicza, 
Dnŝ es.a Ministrów Rzeczy-
j^^Politej polskiej i  p. Zygmunta 
’/= Ze,ewskiego, Ministra Spraw 
ifg ra i ■

Piskiej
PrHi rezydium Wielkiego Zgromadzę 

. Narodowego Ludowej Repu- 
ty ** Bułgarii, p. Georgi‘a Dyrni- 
K Prezesa Rady Ministrów 
V ;ji°Wei Republiki Bułgarii i p,- 

Kolarowa, Wicepremiera i 
doi» Fa Spraw Zagranicznych Lu- 

Republiki Bułgarii, którzy 
Wymianie swych pełnomocnictw 
ahych za dobre i sporządzone 

p ’’ ależytej formie zgodzili się na 
^lPPujące postanowienia.

Wysokie Umawiające się 
¡̂ . Strony zobowiązują się za- 
jfT^Wać wszelkie dostępne im  

dla zapobieżenia powtórze- 
Ittb aKresii ze strony Niemiec 

każdego innego państwa, któ- 
tig.^jędnoczyło by się z Niemcami 
¡„Pośrednio lub w jakiejkolwiek 

"ei formie.
y Jis°kie umawiające się Strony 
tiav Uczestniczyły w duchu jak 
kiejjZerszei współpracy we wszyst

akcjach międzynarodowych 
koi ących' na celu zachowanie po- 
} w .  1 bezpieczeństwa światowego 
tyci?ł'°są swój układ w realizację 

n  Wysokich zadań. 
f '  Gdyby jedna z Wysokich 

•a . Umawiających się stron sta- 
j>y 'P Przedmiotem agresji ze stro 
bańsflemiec lub każdego innego 
ł  a’ które zjednoczyłoby się 
j^ki 1(emcam* bezpośrednio lub w  
^P iko lw iek  formie, druga Wy­
li , Umaw iająca się strona udzie- 

M'ez\vł©cznie wojskowej oraz 
Pomocy i poparcia wszelkimi 
mi- będącymi w je j rozpo- 

¿**eniu.
0  Wysokie Umawiające się

ia-ty. Strony zobowiązują się nie 
hrâ erać żadnego sojuszu, ani nie 
>0tya UcJziału w żadnej akcji, skie- 
ktf.j ®ej, przeciwko drugiej Wyso- 

a Umawiającej się Stronie.
1  Wysokie Umawiające się 

S|ę Strony będą porozumiewały 
*afj-lVe. wszystkich ważniejszych 
^otv.n' eniacb międzynarodowych, 
lóty CZEKych interesów obydwu kra 
Plec’Zi5 Przede wszystkim ich bez- 
lui, J?nstwa i  całości terytorialnej, 
ty ’Pteresów pokoju i współpra-

‘ JPiędzy narodowej.
Q Wysokie Umawiające się 

bv?(1. . Strony będą rozwijały 1 a -  
boti3ra,y wzajemne stosunki gos- 

i kulturalne w interesie 
łóty "^stronnego rozwoju obu kra-

6 Postanowienia niniejszego 
^"byk-1liśc iu  nie będą w niczym 
%1?tv^ały zobowiązaniom, zaeiąg- 

111 Przez którąkolwiek z Wy-

się Stron 
względem państw trzecich i będą 
wykonywane zgodnie z Kartą Na­
rodów Zjednoczonych.

7 Niniejszy Układ wchodzi 
w  życie z dniem wymiany 

dokumentów ratyfikacyjnych i po­
zostaje w  mocy w ciągu lat dwu­
dziestu. Wymiana dokumentów ra 
tyfikacyjnych nastąpi w Sofii. Je­
żeli żadna z Wysokich Umawia­
jących się stron nie wypowie ni­
niejszego Układu na dwanaście 
miesięcy przed upływem wymienio 
nego 20-letniego okresu. Układ ten 
pozostanie w mocy na okres lat 5, 
i tak za każdym razem, dopóki jed 
na z Wysokich Umawiających się 
Stron nie dokona wypowiedzenia 
Układu na 12 miesięcy przed u- 
pływem kolejnego 5-lecia.

Niniejszy Układ sporządzony jest 
w  dwu egzemplarzach, każdy w 
języku polskim i bułgarskim, przy 
czym oba teksty mają jednakową 
ważność.

Na dowód czego wyżej wymienię 
ni pełnomocnicy podpisali n in iej­
szy Układ i wycisnęli na nim swe 
pieczęcie.

W Warszawie, dnia 29 maja 1948 
roku.
Z upoważnienia 
Prezydenta Rzeczypospolitej 

Polskiej
(—) Józef Cyrankiewicz

Prezes Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej 

(—) Zygmunt Modzelewski
Minister Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Z upoważnienia
Prezydium Wielkiego Zgromadze­
nia Narodowego 
Ludowej Republiki Bułgarii 
(—) Georgi Dymitrow

Prezes Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii 

(—) Wasyl Kolarow
Wicepremier i Minister 
Spraw Zagranicznych 
Ludowej Republiki Bułgarii.

nierza w Warszawie. Towarzyszył 
mu poseł Bułgarii w Warszawie, 
p. Tagarow w asyście dyr- Proto­
kołu Dyplomatycznego Gubrynowi- 
cza i gen. Kuszki.

ZW IED ZAN IE M IAS TA
Po odebraniu defilady kompanii 

honorowej, bułgarska delegacja rzą­
dowa udała się na objazd stolicy 
w towarzystwie prezydenta m. st. 
Warszawy Tołwińskiego.

Trasa objazdu wiodła przez Stare 
Miasto, . teren downego getta, Żo­
liborz, Nową Marszałkowską oraz 
przez most Poniatowskiego i Ron­
do Waszyngtona. Widok ruin sto­
licy wy w  r ł  na gościach wielkie wra

W BELWEDERZE
O godz. 11.30 Prezydent R. P. 

przyjął bułgarską delegację rządo­
wą. Premier Dymitrow przedstawił 
Prezydentowi R. P. członków rządu 
bułgarskiego.

Podczas audiencji obecni byli: 
minister Spraw Zagranicznych Zyg 
munt Modzelewski, sekretarz gene­
ralny MSZ ambasador Wierbłowski, 
poseł Bułgarii w Warszawie Taga­
row i charge d'affaires R. P. w  
Sofii Chanachowi.cz.

W godzinach wieczornych Prezy­
dent R. P. podejmował gości buł­
garskich w Belwederze obiadem, —

M anifestac ja  p rz y ja ź n i  
nn a k a d e m ii w  ..M om ie”

Zorganizowana wczoraj w sali 
„Romy'' akademia na cześć Gości 
bułgarskich ściągnęła tłumy, odda­
jące hołd Wodzowi narodu bułgar-

W  spra irie  am erykańsko-polskie j kom isji mieszanej

d la  spraw  obyw atelstw a
Kenlaikat Ministerstwa Spraw Zagranicznych

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych ogłosiło następujący komuni­
kat:

Departament Stanu ogłosił w dniu 
25 maja rb. komunikat, w którym 
zarzucił Rządowi Polskiemu unie­
możliwianie prac Amerykańsko-Pol- 
skiej Kom is ji' Mieszanej dla spraw 
obywatelstwa i przy tej okazji przed 
stawił fakty i okoliczności związane 
z tą sprawą w sposób niezgodny z 
prawdziwym stanem rzeczy, a nadto 
użył tego komunikatu, by odstraszyć 

Polaków — obywateli Stanów Zjed­
noczonych przed wyjazdąrńi do Pol­
ski.

Straszenie obywateli amerykań­
skich pochodzenia polskiego jest po­
zbawione podstaw i nie ma żadnego 
związku ze sprawą, którą omawia 
komunikat. Między obu Rządami nie 
było nigdy żadnej kwestii odnośnie 
obywatelstwa amerykańskiego osób 
przyjeżdżających ze Stanów Zjedno­
czonych za paszportami amerykań­
skimi, wizowanymi przez polskie 
urzędy konsularne. Dlatego też na­
leży je interpretować jako jeszcze 
jeden krok, mający na celu utrud- 
nianie Polakom, obywatelom Stanów 
Zjednoczonych, kontaktów z Polską.

Ponieważ komunikat ten stworzyć 
może mylne wyobrażenie o przebie­
gu spraw nim objętych i  stwarza 
pozory, jakoby Rząd Polski utrud­
niał załatwienie sprawy, należy 
stwierdzić, ćó następuje:

nie cytuje komunikat Departamentu 
Stanu.

W toku prac Komisji 24 osoby zo­
stały zwolnione z aresztu i  stąd od­
padła potrzeba rozpatrywania tych 
spraw, a w stosunku do 36 osób 
Komisja ustaliła, że chodzi tu o oso 
by, które urodziły się w Stanach 
Zjednoczonych z rodziców obywate­
li polskich, które wraz z rodzicami 
przyjechały jeszcze w dzieciństwie 
do Polski za paszportami polskimi, 
korzystały .w pełni z praw obywateli 
polskich, wykonywały obywatelskie 
obowiązki polskie, nigdy, aż do a- 
resztowania w r. 1945—1946 nie u- 
ważaiy się i nie były uważane za 
cudzoziemców i nie były też podda­
wane ograniczeniom, przewidzianym 
w wydanych jeszcze w 1925 r. prze­
pisach prawnych dla cudzoziemców, 
w szczególności nie rejestrowały się 
jako cudzoziemcy.

Strona polska wyjaśniła, że w sto­
sunku do tych osób musi znaleźć 
zastosowanie naczelna zasada usta­
wodawstwa polskiego o obywatel­
stwie, a mianowicie, że obywatelem 
polskim jest osoba, urodzona z oby­
watela polskiego, która spełniła dal­
sze formalności z tym związane.

Teza ta nie jest niczym nowym, 
znana jest i  stosowana przez ustawo­
dawstwa innych państw.. Rząd Pol­
ski nigdy nie rościł sobie prawa do 
decydowania o okolicznościach i wa­
runkach, związanych z nabyciem o

może decydować. Konflikty, wynika­
jące z odmiennych przepisów pra-

Rząd Stanów Zjednoczonych wy- j bywatelstwa amerykańskiego, ale 
stąpił wobec Rządu R. P. z rosz- konsekwentnie stał na nie mogącym 

czeniem przyznania prawa opiek. i żadn oh wątoliwości stano-
nad kilkudziesięciu osobami, a r e s z . ^ . ^  odnośnie obywatelstwa
kowanymi za zbrodnie pospolite, ,ski^ 0 wy,acz„ le prawo polskie 
przeważnie b. ciężkie, twierdząc, ze 
są one obywatelami Stanów Zjed­
noczonych. Rząd R. P. uważał, że 
osoby te są obywatelami polskimi, 
ponieważ nie posiadały żadnych do­
kumentów, chociażby, stwarzających 
prawdopodobieństwo ich obywatel­
stwa amerykańskiego. Nie mniej 
Rząd R. P. zaproponował Rządowi 
Stanów Zjednoczonych utworzenie 
Mieszanej Komisji, w której strona 
amerykańska uzyskałaby możność 
udowodnienia obywatelstwa amery­
kańskiego tych osób, Koimsja ta zo­
stała utworzona w czerwcu 1947 r. 
i strona amerykańska przedstawiła 
Komisji łącznie 63 sprawy do roz­
patrzenia.

Nie było zatem mowy o wygóro­
wanej liczbie 20.000 którą bezzasad-

P r a s a
s o wisycle imdowef w W arno*1«

ska ?lA - 29-5 (PAP). Prasa bułgar- 
i obszernie komentuje 

)V6j bułgarskiej delegacji rządo-
Or ~ '
%

cześnie ostatnim ogniwem w łańcu­
chu sojuszniczych traktatów z pań­
stwami słowiańskimi.

puszczenie do widzenia się z nimi 
przedstawicieli obcych ambasad nie 
mogło być poeytywnie załatwione.

W konkluzji Rząd Polski stwier­
dza, że nie mając zamiaru narzuca­
nia obywatelstwa polskiego osobom, 
które go nie posiadają, zastrzega so­
bie prawo do interpretacji ustaw 
polskich o obywatelstwie polskim. 

Prawo to uznane jest przez zasady 
prawa międzynarodowego prywat­

nego. Rząd Polski odmawia komu­
kolwiek prawa oceny interpretacji 
polskich ustaw.

Konflikty i nieporozumienia, wy­
nikające z niezaprzeczalnego faktu 
odmienności ustawodawstw w tej 
dziedzinie, mogą być rozwiązane je­
dynie w drodze wzajemnego poro­
zumienia przy dobrej woli zaintere­
sowanych.

Jak z powyższego wynika, w kon­
kretnym wypadku brak dobrej woli 
nie obciąża Rządu Polskiego.

*
Na marginesie tego komunikatu 

mamy do zanotowania fakt nastę­
pujący:

Ze Stanów Zjedn. ostatnio wyru­
szyła „Batorym“  grupa około 100 
Polaków, obywateli amerykańskich, 
aby odwiedzić swe rodziny w 
starej Ojczyźnie. Gdy „Batory" był 
na pełnym morzu, pasażerów pol­
skich zaalarmowano depeszą depar 
tamentu Startu, ostrzegającym, że 
jadącym do Polski grozi aresztowa­
nie Ostrzeżenie to powtórzył kon­
sul USA, gdy statek zatrzyfnał się 
u wybrzeży Anglii.

Pasażerowie polscy nie ulękli 
się urzędowych gróźb amerykań­
skich wyruszyli dalej i w Kopen­
hadze z ust przedstawiciela dyplO'

wnych i  ustawodawstwo o obywatel matyczneg0 po!ski otrzymali « ia
stwie nie są nicym nowym. Rzecz 
ta znana jest dobrze Departamento­
w i Stanu i prawu amerykańskiemu, 
które nawet nadało tej dziedzinie 
nazwę: prawo o konfliktach praw.

Odnośnie sprawy dopuszczenia 
przedstawicieli ambasady amery­
kańskiej do aresztowanych osób, 
które domagają się uznania ich jako 
obywateli amerykańskich — jasnym 
jest, że jak długo ich obce obywa­
telstwo nie zostało udowodnione, 
lub nawet uprawdopodobnione, mu­
sieli i muszą oni być traktowani ja ­
ko obywatele polscy i dlatego do-

rodajne upewnienie, że nic im nie 
grozi.

Dziś „Batory1 ‘wraz z polskimi 
pasażerami zawinie, do Gdyni, skąd 
rozjadą się oni po Polsce.

skiego. Premiér, Dymitrow owacyj­
nie witany przybył wraz z premie­
rem Cyrankiewiczem.

Na akademię przybyli również 
wieepremierowię Gomułka i Korzy- 
cki, Marszałek Żymierski oraz m i­
nister Spraw Zagranicznych Modze­
lewski wraz z innymi przedstawi­
cielami Rządu R, P. Przybyli rów­
nież przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego .akredytowani w  stolicy 
Polski z dziekanem — ambasado­
rem Związku Radzieckiego Wikto­
rem Lebiediewem.

Po zagajeniu akademii przez prze­
wodniczącego, Tow. Przyjaźni Pol­
sko-Bułgarskiej premierowi Dymi­
trowowi sala. zgotowała entuzjasty­
czną owację. Orkiestra odegrała 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ i  „Szu­
mi Marica' Zebrani stojąc długo 
wiwatowali na cześć premiera Dy­
mitrowa, Bułgarii i przyjaźni ebu 
narodów, wzmocnionej przez zawar­
ty wczoraj pakt.

Pierwszy do zebranych przema­
w iał premier Cyrankiewicz, po nim 
premier Dymitrow. Obydwaj mów­
cy analizując sytuację międzynaro­
dową w chwili obecnej i znaczenie 
układu ' 'i^SlSRł^bju^ga^sWfófo1 ' d#é- 
le utrwalenia pokoju. mędr­
com, znowu zgotowano żywiółoiyą 
owację.

Odegranie hymnów narodowych 
zamknęło tę uroczystość, która sta­
ła się wielką manifestacją przyjaź­
ni Polski i Bułgarii.

Dyrektor Ihiika Bułgarskiego 
u srezesa Banku Narodowego

Dyrektor Banku Bułgarskiego 
Sonju Conczew, bawiący równo­
cześnie z bułgarską delegacją rzą­
dową w Warszawie, złożył wizytę 
prezesowi Banku Narodowego, w i 
cemin. Skarbu Edwardowi Droż- 
niakowi. ________ _

Aktualne hasło
Prasa PPR i PPS w związku 

z budową wspólnej siedziby dru­
kuje hasło:
„BUDUJEMY WSPÓLNY DOM  
WOLNYM LUDZIOM — LEPSZYM  

DNIOM"

KRONIKA PARLAMENTARNA
POSIEDZENIE SEJMOWEJ K O M I­
SJI SPRAW' ZAGRANICZNYCH

Posiedzenie Poselskiej Komisji 
Spraw Zagranicznych odbędzie się 
w czwartek, dnia 3 czerwca b. r. 
o godz. 10-ej.

Nowi wicearozesowie CUP
Br, St. JędwcliRwski I Leon Kosman

C ga*  centralnej komisji związ- Organ bułgarskiej narW social!
ślg" ,Zawodowych „Trud“ podkre- 

Ze układ o przyjaźni i współ- 
Jest y Pomiędzy Polską i Bułgarią i 
RrZe 6'tytn  z kolei, podpisanym j 
kras, ®ulgarię z państwarm demo

stycznej „Naród" pisze m. in.: ,,U- 
kład polsko-bułgarski jest najlep­
szym dowodem zdecydowania obu 
rządów i narodów kontynuowania 
walki o pokój, demokrację i rozwójał. z panblwdiu UCUIV

ocznymi. Układ ten jest równo współpracy międzynarodowej“ .

P rzem yśl 
budow y m aszyn
wykonał w kwietnia 

plan w H 2 proc.
Zjednoczenie Budowy Ma­

szyn Włókienniczych wykonało 
w kwietniu br. plan produkcji 
pod względem wartości w 142 
proc. W miesiącu tym wyko­
nano 93 nowe wielkie maszy­
ny włókiennicze, w tym dwa 
prototypy: przędzarki wózko­
wej S-5 i aparatu farbiarskie- 
go Obermayer.

Na wniosek prezesa CUP, prezes 
Rady Ministrów mianował dodat­
kowo wiceprezesami Centralnego 
Urzędu Planowania ob. ob. dr. Ste­
fana Jędrychowskiegó i Leona Kas- 
mana. .

Wiceprezes Jędrychowski jest 
członkiem KC PPR i posłem na 
Sejm. Od początku obecnej kaden­

cji Sejmu sprawuje funkcje Prze­
wodniczącego Sejmowej Komisji 
Skarbowe Budżetowej.

Wiceprezes Kasman zajmował 
stanowisko kierownika Wydz. Pro­
pagandy, a następnie Wydz. Orga­
nizacyjnego KC PPR, od roku 1946 
zaś do obecnej nominacji byl nacz.

Nominacje w Ministerstwie Kultury i Sztuki
Zarządzeniem ministra Ku ltury 

i Sztuki z dnia 28 maja 1948 r. w 
sprawie organizacji zarządu cen­
tralnego ministerstwa Kultury 1 
Sztuki mianowani zostali: 
dyr. Gabinetu Ministra — ob. Wal 
dernar Ner.wiński. dyr, Dep. Adm i­
nistracyjnego — o.b. Ryszard Sżto- 
bryn, djm Dep Szkoln:clwa A rty ­
stycznego — ob mgr Bogdan Ur-

biorstw Artystycznych — mgr. Wi­
told Rudziński, naczelnym dyrek­
torem Muzeów i Ochrony Zabyt­
ków — prof dr Stanisław Lorentz, 
dyr Biura Współpracy z Zagrani­
cą — dr Juliusz Starzyński, dyr. 
Biura Koordynacji. Ruchu Amator 
skiego — Kazimierz Korcelli, dyr. 
Biura Inspekcji i Kontroli :— Woj

, banowicz, dyr. Dep. Przedsię- ciech Przybyłowicz.
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PATRZĘ na nie codziennie w 
czasie śniadania, ale go nie w i-

dąę, ponieważ stoi ono zawsze na 
moim stole' zastawionym do śnia­
dania. Jest wiele rzeczy, na które 
się patrzy, a których się nie widzi. 
Tego ranka jednak spostrzegłem 
je — było to pudełko „Phoscao“ , 
czekolady w proszku, do rozpuszcza­
nia w mleku. Żona moja kładzie je 
obok masła, dzbanka z kawą, tale­
rza do chleba — zupełnie tak jak 
dawniej. Zupełnie to samo — tylko 
że masło jest margaryną, kawa nie 
jest kawą. cbleb nie jest tym sa­
mym chlebem, pudełko czekolady 
jest proszkiem, który ma zastępo­
wać mleko i który nadaje temu, 
«o nie jest kawą, kolor mlecznej 
kawy. A poza tym byloiby rzeczą 
bardzo dziwną dla mego synka, 
gdyby mógł kupić w piekarni na­
przeciwko bułeczkę i tabliczkę czeko 
laidy, tdk jak to robiłem w czasie 
mego dzieciństwa, ja, którego ro­
dzice byli o wiele biedniejsi ode 
mnie.

CZYMŻE JA JESTEM
Pisarzem francuskim, dziennika-

do dnia, w którym pan Daladier 
kazał wywiesić w metro paryskim 
afisze, głoszące: „Zwyciężymy, po­
nieważ jesteśmy silniejsi!“  A poza 
tym, upłynęło już trzy lata od 
czasu, gdy Hitler, wraz z Chamber­
lainem i Mussolinim, czekają w ple 
kle na czwartego do brydża, aby 
rozpocząć swą zwykłą partyjkę. 
A zatem?

Czyż nie jest to. zatem wina w oj­
ny, zniszczeń, które wywołała? Nie­
wątpliwe, A jednak istnieją kraje, 
w  których zniszczenia były jeszcze 
większe, niż w naszej biednej Fran­
cji, i  w których karty żywnościowe 
już zostały zniesione. W Jugosławii 
je się lepiej, niż przed wojną, w 
Pradze jada się lepiej, niż w Pary­
żu (i kiedy mówię „jada się“ , mam 
na myśli wszystkich). A przede

Robotnicy pracują i nie pragną 
nic innego, jak pracować więcej 
i bardziej produktywnie, i kiedy 
żądają uzyskania możliwości kup- j 
na tej samej ilości fasoli za swe 1 
wynagrodzenie za godzinę, rząd 
wznosi ręce do nieba. Co można 
im zarzucić?

Prasa . iy ska o K^sce gen. Sfliaisa — »Sorka« 0 M W en*j po-
ICląska partii Smutsa w wybo- rów, świadczy o agresyw ^  

rach poludniowo-afrykańskich wy- lityce rządu amerykański1 » ^ p e ) ' 
wołała v) Londynie poważny niepo- stara się wepchnąć kra)

Chłopi? Czy można mieć do nich 
o to żal, że żyją trochę mniej ści­
śnięci materialnie, niż dawniej? Je 
żeli jest prawdą, że wielu chłopów 
francuskich je obecnie trochę wię 
cej mięsa niż przed dziesięciu la­
ty, czyż to. jest takie katastrofeOne?

Czemużby świat miał być tak u- 
rządzony, aby chłop musiał się ży­
wić źle, a jeśliby tylko jadał le­
piej, to znowu robotnicy musieliby 
się odżywiać gorzej? A poza tym

Kola polityczne zastanawiają 
sie nad kwestią,r jakim i torami pój 
cizie polityka Unii Południowo-Afry 
kańskiej po zwycięstwie antybry- 
ty jskiej partii nacjonalistycznej. Z 
obszernych komentarzy prasy prze­
bija niedwuznaczna obawa, że po­
lityka Unii Południowo-Afrykań­
skiej może pójść nawet po lin ii od­
łączenia się od Imperium.

•»Daily M ail«

skie w przepaść.
„Borba“ przypomina,^ . 

stowscy napastnicy równ
że faszr ze a it

tztf'
wali demagogicznych hase1 ^ ryCia

wszystkim, jeżeli zniszczenia wojąn { .n ik t serio nie może myśleć, że to
, . . , j jest wina chłopów, jeżeli nie posia­

ne są wyłączną przyczyną tego w.el | ¿ają dostatccznej ’ilości nawozu,

rzem, bynajmniej nie bogatym, ale 
również i  nie biednym. Nie jestem 
właściwie w gorszej sytuacji ma­
terialnej, niż 10 la t temu. Muszę 
dodać, że żona moja pracuje obec­
nie i że moja córka zarabia już sa­
ma na życie, podczas gdy dawniej 
była na moim wyłącznym utrzyma­
niu. Tymczasem jednak, przed dzie 
sięciu laty, na moim stole marga­
ryna była masłem, biały proszek 
był mlekiem, kawa była kawą, w 
pudełku od „Phoscao“ była czeko­
lada w proszku i  piliśmy — przy­
pominam sobie dobrze — wino do 
każdego posiłku. Muszę zaznaczyć, 
że nie zaliczam się obecnie do Frań 
cuzów najbardziej pokrzywdzonych 
przez los. Jestem biedniejszy, jak 
wszyscy, lub prawie wszyscy we 
Francji; tak jak wszyscy, lub pra­
wie wszyscy w Anglii, we Wło­
szech, lub w Belgii. Wielu moich I 
przyjaciół zmarło przędwcześnięj 
wielu z nich — mimo, iż nie po­
pełn ili żadnych szaleństw — jest 
zrujnowanych. Wszyscy Francuzi są 
pokarani.

KTÓŻ TEMU JEST W IN IEN

kiego bałaganu, w którym tkwimy, 
to czym wytłumaczyć to, że robot­
n ik amerykański — jeżeli wierzyć 
wiadomościom, podawanym przez 
„Le Monde“ , które nie jest pismem 
lewicowym — żyje w takiej bie­
dzie? St. Zjednoczone wzbogaciły 
się przecież Ogromnie i nie ude­
rzyła w  nie żadna bomba atomo­
wa. Jak wytłumaczyć nędzę pa­
nującą w Brazylii, gdzie podczas

ubrania, maszyn rolniczych, które 
kupowaliby dawniej, gdyby mieli 
dostateczną ilość pieniędzy i które 
kupowaliby i dzisiaj (z korzyścią 
dla nas. wszystkich), gdyby tylko 
były te nawozy, maszyny rolnicze 
i ubrania.

Patrzę na fałszywe masio, sztucz 
ną kawę, sztuczne mleko, szary 
chlęb i pudełko bez „Phoscao“ .

wojny plantatorzy bawełny i kawy, i Patrzę na nie i widzę je. Gdyby przelewana poza granicami Unii.

układach obronnych, celem
planów imperialistycznych. J(| 0 i-
gogia ta kosztowała ludzko® jjn- 
lionów ofiar. Dziś am eryka  
perialiści i ich prasa roV\r y a' 

, su ją demagogię, by ukryć P demo' 
! gresywne przeciwko kra '° " L ana 1 

■<y kratycznym. Slogany T i “  letI)U
określa porażkę generała Smutsa Marshalla o powiększeniu - 
jako „głęboki wstrząs dla narodu obronnego Stanów z <e0 
brytyjskiego“ . Dziennik przypusz- gruncie rzeczy identyczne pafc:t 
cza, że ‘jeżeli przywódca nacjona-| H itlera o przestrzeni z y c im 'j j  pod 
listów południowo - afrykańskich ; 5 państw, zawary w Bru iad» 
Malan zostanie szefem rządu, może j patronatem amerykańskim a5reSytf' 
to osłabić więzy łączące południo- ! zupełnie jawny charakter
wą Afrykę z Brytyjską Wspólnotą ny. . »«móliiei
Narodów. Zdaniem dziennika, nacjo ) Utworzenie rady dla j*st
naliści chcieliby proklamować wol- | brony krajów marshallows ^  
ną republikę. Mogłoby to odbić się , dalszym krokiem w resllf®_^nSjoiu' 
bardzo poważnie na planach Obro- j rykańskich planów ,eKćLerylt811' 
ny imperialnej, które przewidywały ! stycznych. Imperialiści am 
utworzenie wielkich baz i ośrod- scy powierzyli krajom 
ków zaopatrzenia w Afryce poiud- . chodniej rolę wykonawców )ch 
niowej 1 wschodniej. Dr. Malan agresywnych planów,poświęć ^  ^  
zapowiedział w swoim czasie, że życie dla powiększania zy- „„od11 
nigdy już więcej krew ludu połud- rykańskich przemysłowców 
niowo-afrykańsldego nie będzie

właściciele pól trzciny cukrowej i i Francuzi widzieli to, co mają przed
rafinerii — tak się wzbogacili? A 
zatem? Któż jest winien? Robot­
nicy?

oczami, Francja 
czym jest.

nie byłaby tym,

André Wurmser

Import maszyn dla przemysłu obuwniczego

W końcu nie było przecież po­
między 1938 a 1948 r. żadnego trzę­
sienia ziemi. Nasze zubożenie nie 
zostało wywołane zrządzeniem lo­
su. Przeciwnie, wydawałoby się 
raczej, że los ten winien starać 
się, aby ludzie żyli coraz lepiej, 
dzięki postępowi techniki i wiedzy. 
Nie, pozostawmy los w spokoju! To 
tylko ludzie przyczynili się do tego, 
że Francuzi zmuszeni są żyć tak. 
jak żyją teraz. Istnieje zatem coś 
w mechanizmie świata, co nie obra 
ca się właściwie.

CZYJA W INA
Hitlera? Oczywiście, ale jakże 

mógł H itler wyrządzić tyle złego? 
Kto był jego wspólnikiem, kto 
udzielił mu tak znacznej „porno 
cy tymczasowej ‘. Któż pozwolił mu 
objąć władzę, pozostać przy niej, 
wzmocnić się, z roku na rok, aż

Polski Przemysł' Skórzany uzys 
kał możność uzupełnienia, w myśl 
zawartej ostatnio umowy handlo­
wej między Polską i Francją, za 
mówień na maszyny obuwnicze. Za 
mówienie w Czechosłowacji przez 
Polskę 3.347 sztuk maszyn szew­
skich o 157 typach, nie dawało je 
szcze możności uruchomienia w 
Polsce kompletnych zespołów pro 
dukcji obuwniczej, wobec braku 
takićh podstawowych typów' ma­
szyn montażowych, jak ‘ przećwie 
karki i dublerki. W związku z tym 
przedstawiciel Centralnego Zarżą 
du Skórzanego dyr. Janota podczas 
pobytu w Paryżu zbadał obecnie

możliwości produkcyjne Francji 
na tym odcinku.

W wyniku badań firm y francus 
kie otrzymały zlecenie na dostawę 
Polsce 36 sztuk przećwiekarek i 50 
sztuk dublerek wraz z częściami 
wymiennymi, w  ciągu lat 1948 i 
1949. Transakcja powyższa została 
przedłożona Departamentowi Im ­
portu Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, jako inwestycja konieczna, 
uzupełniająca . zamówienie w Cze 
choslowacji i włączona jest obec­
nie do ogólnego planu importu 
dóbr inwestycyjnych, objętych li­
niową polsko - francuską.

B ry ty ]s k a -b a lg ijs ld  k re d y t  s z te r lin g o w y
dla Francji

Obrót płatniczy między strefą 
frankową z jednej strony a strefą 
szterlingową z drugiej strony — 
zamknie się, według rozporządzal- 
nych danych, w r. b. prawdopodo 
bnie saldem biernym na niekorzyść 
Francji w sumie 70. do 80 mil. fun­
tów. Podjęto więc już zawczasu 
pewne środki zmierzające nie ty ­
le do wyrównana bilansu płatnicze­
go, ile do, zmniejszenia salda bier 
nego Francji. Sprawą tą zajęto się 
na nowo w kw ietniu rfo. na bruk­
selskiej konferencji pięciu m in i­
strów • skarbu, przy czym Wzięto 
pod uwagę możliwość udzielenia 
krótkoterminowego kredytu szter- 
iingowego Francji, z tym. że kre­
dytodawcą miała być nie tylko

Wielka Brytania, ale również Bel­
gia, posiadająca jak wiadomo po­
ważne należności w  Londynie. 
Rokowania w sprawię tego kredytu 
były prowadzone już po tej konfe­
rencji, między Londynem, Bruk­
selą a Paryżem i według ostatnich 
wiadomości znajdują się w sta­
dium finalizacji. Wchodząca jednak 
w uwagę pierwotnie suma kre­
dytowa została poważnie zmniejszo 
na. Uprzednio przewidziano kre­
dyt ze strony brytyjskiej w sumie 
20 mil. funtów i ze strony belgij­
skiej w sum ie'12 mil. funtów. We­
dług ostatnich danych — ogólna 
suma kredytów wynieść ma 15 
m il. funtów, w której to sumie 
Belgia partycypuje w 1/3.
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0 zasadach inwentaryzowania
bilansowania i kalkulacji

Prof. Witold Skalski. „Zasady 
inwentaryzowania i bilansowania 
w  przedsiębiorstwach przemysło­
wych, państwowych, spółdzielczych 
i prywatnych“ — wydanie 7 zaktu­
alizowane nakładem Biblioteki 
Akademii Handlowej w Poznaniu.

Jeśt to VII-m e z kolei wydanie 
książki prof. Akademii Handlowej 
w  Poznaniu Witolda Skalskiego. 
Zostało ono dostosowane do nowe­
go ustawodawstwa i nowych wa­
runków gospodarczych kraju.

W pierwszej części, która jest 
niejako wstępem do właściwej tre 
ści książki dokonuje autor analizy 
majątku składającego się z kapi­
tału własnego, czy obcego i oma 
wia znaczenie inwentarza i bilan­
su, a następnie opisuje sposób ich 
sporządzania. Osobno przedstawio­
ne są schematy bilansu: sprawo 
zdawczego — spółki z ogr. odpowie 
dzielnością, przedsiębiorstw pań 
stwowych i pod zarządem państwo 
wyra. spółdzielni powszechnej oraz 
Spółdzielni rolniczo -  handlowej.

Część pierwsza zamyka wzór in­
wentarza nr. 4 do § 26 rozp. Min. 
Skarbu o księgach handlowych u- 
proszczonych i  podatkowych.

Znacznie obszerniejsza część dru 
ga zawiera omówienie inwentary 
zowania i bilansowania składników 
majątkowych i kapitałów według 
podanego schematu bilansu, z tym 
że poszczególne pozycje bilansowe 
rozważane są oddzielnie w pewnym 
ustalonym z góry porządku. Pozy 
cje te to: składniki inwestycyjne, 
pozycje korygujące wartość skład 
ników inwestycyjnych, składniki 
obrotowe, pozycje korygujące war 
tość składników obrotowych, kapi 
tały obce, pozycje korygujące war 
tość kapitałów obcych, kapitały 
własne, zaległe wpłaty na kapitał 
zakładowy, rozliczenia międzyo­
kresowe oraz sumy pozabilansowe.

Dr Zygmunt Witkowski. „Zasa 
dy kalkulacji i księgowości fabry­
cznej“  — wprowadzenie rachun 
kowości wewnętrznej przedsię­

biorstw przemysłowych, opartej na 
jednolitym planie kont.

Książka ta  jest najnowszą pracą 
dr Z. Witkowskiego. Jest to wykład 
podstawowych zasad księgowości 
i  kalkulacja w  przedsiębiorstwach 
przemysłowych na podstawie arku 
sza rozliczeniowego. W słowie 
wstępnym autor ząznacza, żę aby 
przedstawienie tych elementarnych 
zasad było jak najbardziej zrozu 
miałe „pominięte są swoiste zagad 
nienia, dotyczące organizacji księ 
gowości fabrycznej i metod kalku 
lacji w różnych gałęziach przemy 
słowych“ .

Dr Witkowski omawia w swej 
pracy kolejno, bardzo obszernie 
istotę i cele. księgowości fabrycz­
nej, nakładów i kosztów, rozłożę 
nia kosztów na stanowiska, rozli 
czenia kosztów na wytwory, kalku 
lacji kosztu własnego i ceny sprze 
dażnej wytworów, zasad księgowo 
ści fabrycznej, zamknięć rachunko 
wych księgowości fabrycznej a na 
stępnie zażutkowania wyników ra 
chunkowości fabrycznej oraz załą 
czników., W tym ostatnim dziale 
podaje autor wzory, objaśnienia i 
schematy oraz szczegółowy plan 
kont dla przedsiębiorstw przemysło 
wych i handlowych, państwowych 
oraz pod zarządem państwowym. 
Dział ten zawiera również wykaz 
literatury, (wd).

„ Daily 1 elegraph"
stwierdza, że opinia publiczna w  
kraju, nie#.leżnie od wyrażanych 
poglądów, ocenić musi negatywnie 
obecną sytuację w Południowej 
Afryce. Gazeta pociesza się. że Ma­
lan nie będzie prawdopodobnie 
wprowadzał katastrofalnych zmian 
w polityce Wspólnoty Narodów.

„Manchester Guardian“
uważa, że w yn ik i wyborów Unii 
Południowo - Afrykańskiej przekro 
czyły najgorsze przewidywania. Zda 
niem gazety, współpraca ©konopnie? 
na W. Brytanii z tym krajem na­
potka na wielkie trudności.

»Daily Mirror«
wyraża przekonanie, że rządy Ma- 
lana doąppwadzą _do jawnego, tota­
lizmu w Południowej Afryce.

„D a ily  Worker"
komentując porażkę gen. Smutsa 
uważa, że polityka „trzeciej siły“ , 
którą tyle lat prowadził, doprowa­
dziła do zwycięstwa reakcji ł  fa­
szyzmu.

Jugosłowiańska
Borba“

zamieszcza artykuł, zatytułowany 
„Stany Zjedn. i tworzenie bloku a- 
gresywnego“ , stwierdza, że udzie 
lenie tzw. pomocy 
myśl warunków planu Marshalla 
w  wys. od 3 do 6 miliardów dola-

formie Plail
centów broni.

Pomoc — czy to w 
Marshalla, czy też przez 
narusza resztki su—

- europu5 .

-  l e » * S
resztki su wer

zachodniopaństw /.ciluvu„ . u - i i--
Rządy Bevina, Bídault, Spaa» ^  
nych satelitów ameryka Ask l^ )il1ac|l__ „__ —  . ftuiac]
czyniły się do zupełnej ka ł̂a6jią ! 
i  oddania ich krajów na 
niełaskę amerykańskich av/a 
ków wojennych. ^

Utworzenie agresywnego ,
5 w zachodniej Europie. s " ' n

nego bezpośrednio przeciwk®^^-
jem demokratycznym we '  
niej Europie, posiada jeszcze ¿i 
asnekt. Jest ogólnie wiadom■ ■ \
brytyjscy labourzyśct spodzie'val>

,ch, ram8Csię, iż większość pomocy W ^  pę-
planu Marshalla przeznaczona ^
dzie dla W. Brytanii. UmozUw eI, 
jej to odegranie roli główneg ¡ei 
t.a amerykański ego w z&c_:e i v 
Europie. Jednakże Ameryk3 Ce­
chowali całe kierownictwo o ^ $ 
bie celem zbierania owocoW
dzielanej .pomocy" W?'iii

Trusty amerykańskie czyniąar,j'ê  
stko co jest w ich mocy, by ** 
ciężki przemysł brytyjski“ .

„Borba“ kończy artykuł 5 ' 
dzeniem, że plany rządu iCfi'3 
Zjedn., zmierzające d-o 
regionalnych układów 'y ° ifk;/,.eiif®
między państwami zachodnio ^  

m ilitarnej w pejsikimi stanowią groźbę ^
kojowego rozwoju wszystkich
dów.

----------   li—i.JWaS8BB— «*5

Polskie towar? włókiennicze dla Angl>‘
i *2

Biz? a s fa lta  nowel lis?? ê tsworin
LONDYN, 29.5 (PAP). W myśl o- 

statniego porozumienia handlowego 
między Polską a Wielką Brytanią, 
zawartego dnia 2 marca br. polscy 
oficjalni przedstawiciele handlowi 
w  Londynie pod kierownictwem 
inż. Sapera, radcy handlowego am­
basady polskiej w  Londynie, .pro­
wadzą obecnie z .przedstawicielami 
brytyjskiego ministerstwa handlu 
szczegółowe rokowania w sprawie 
ustalenia listy towarów, które w 
najbliższym czasie mają być eks-

portowane
Brytanii.

Polski do W*«'\ 0 ]

Lista ta będzie obejmowanie!»
dukty polskiego przemysłu „„eg0' 
niczego, chemicznego, drz 
skórzanego i mineralnego, ^

Fakt, że mimo silnego 
słowienia Anglii, wytwory {■ soti|C 
przemysłu polskiego znajdU H ^ \ 
tam rynek zbytu, tłumaczy ¡o' 
brytyjskich sferach handlo^) 
lidnością towarów polskich.

Zapasy z ł o i a  Banku
d la  M  c.zy.-riB i'.nw eijo  W y iiw n a n la  PłBlni®**®,
Według wiadomości z Brukseli 

udało się gubernatorowi Belgijskie­
go Banku Emisyjnego, który nale­
ży do kierownictwa Banku dla 
Międzynarodowych Płatności w Ba 
zylei, uregulować zagadnienie za­
pasu złota tego Banku w okresie 
popytu jego w Stanach Zjednoczo­
nych. Bank ten posiada 3.740 kg 
złota, którego wartość wynosi 180 
mil. fr. belg. Złoto to pochodzi z 
płatności Banku Rzeszy w okresie

wojny dla Banku Między118 po'
go Wyrównania Płatnicze» 
kładna rewizja sztab zł°t8 vV-105'
zała, że część ich stanowi
ność aliantów. M, in. usta z;o
w zapasach tych znajduje
to holenderskiego Banku *" zjc’o
nego. To zakwestionowane oZy'
ma być pozostawi one do 
c ji międzyalianckiej, celeih 
tu jego prawowitym własC

Rosna leaerviy słoto w \F A
Zapas walutowych rezerw złota 

wzrasta w Stanach Zjednoczonych 
z tygodnia na tydzień. Na dzień 19 
maja rb. osiągnął on nowy rekord 
sumą 23 245 mii. dolarów, wzrósł 
więc w stosunku do tygodnia po­
przedniego o 20 mil. dolarów. Rów­
nocześnie zmniejszył się obieg ban 
knotów o 72 mil. dolarów do 27.690 
mil dolarów, co związane jest z 
tendencjami natury sezonowej, Po

w s k ^ f " '
na wspomniany
nawiasie zaś analogiczne

niżej podajemy szereg WB,'vLajai ¡, 
dzień 19 cic 3% 

zne w J V
-go: oTcen hurtowych 163.5 (161 »h. 1»“,

k i tygodnia poprzedniego: « ^

źnik produkcji przemysłolVk13fiiilli. 
wskaźnik obrotów(186 3). yj,,. ,

wych 192 7 (193.9), wy! ̂  
zdolności wytwórczej Pł 
stalowego 95.4 (94.3).
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Eksport przemysłu metalowego
D  OK 1947 w  eksporcie przemysłu metalowego b y t pierwszym 

_ rokiem  jego trzy la tk i Łksp ortowej, stąd też w yn ika  konfocz- 
n°ść ocenienia, osiągniętych w  tym  roku rezultatów, poprzez 
Pryzmat norm, jakie  zostały z aplanowane na ten okres.

Trzyletni plan eksportowy prze 
"tysłu. metalowego ułożony został 
^  oparciu o 3 zasadnicze czynniki, 
Posiadające decydujące znaczenie 
y eksporcie metalowym: potencjał 
ksportowy fabryk metalowych, bę 
^oy wypadkową zdolności produk 

^yjnych tych fabryk i chłonnościkonsumcyjnej krajowego rynku me
a.owego; potencjał importowy ryn 

, °W zagranicznych, będący wypad 
°tyą ¡¿h chłonności konsumcyjnej 
zdolności produkcyjnej w zakre- 

, le artykułów metalowych oraz po- 
,ebcjał akwizycyjny naszego apara 
u eksportowego.

Od właściwej oceny każdego z 
^ych -w grę eksportową wchodzą- 
ych potencjałów uzależniona była 
u’akcyjn°ść i doskonałość naszych 

P-anów eksportowych a tym samym 
?Pień rozpiętości między norma- 

J1*’ które zostały zaplanowane a 
•°rrnami, które zostały osiągnięte. 
a ocena musiała być oparta na 

Pewnych założeniach, wyrastają- 
Ich z sytuacji i stosunków ja- 

. e składały się na te potencjały 
momencie układania planu i się- 

ti, c.ych po zdefiniowanie tej sy- 
’®cji j tych stosunków na poszcze- 
mych etapach czasu trzyletnie- 

jy 1 na który plan eksportowy był 
ło,c«towany. Konstrukcja tych za- 
azcń. dokonyawart była w  roku 1946 

Więc w okresie, w którym naj­
miększe trudności posiadaliśmy 
, szcze w oęenie potencjału impor 

We§o rynków zagranicznych.
..^o trudności wynikały stąd, że 
°Sc niewiadomych w równaniu 

,?dącym f lmkcją potencjału impor 
Wego metalowych rynków zagra­

ca n ych  była bordzo wielka i 
t ym dalej sięgaliśmy w przyszłość 
■j'm ilość tych niewiadomych ro­

ta?' niewiadomych była
, k duża dlatego, że nie mieliśmy 
^.^cze wówczas zorganizowanej 
jj0a Potrzeb przemysłu metalowego 
sĆneb'acji eksportowej, która by
Za,.ra^  siP 0 aby niewiadome. 
tj..,mPić wiadomymi, która, by po­

d liła , wyrazić cyfrowo ---------1
- *Ve3 te

przynaj-
: '--i te spośród niewiadomych, 

^ °re . posiadały decydujące znaczę 
Hlv nasseS° eksportu. Musieliś 
<j0y skutkiem tego często sięgać 
„  rdtyny eksportowej z okresu 
rta2®dwojennego i często polegać 

m tuicji zawodowej.

ZAŁOŻENIA PLANU 
EKSPORTOWEGO

założeniach planu eksporto-W
h-e,So .Przyjęliśmy, .że skutek ol-
Pr'5Zymich

Zez zniszczeń dokonanych 
p0 ~“ wojnę, potrzeby inwestycyj­
ny Wynikające z planów odbudo- 
Szy miały w okresie najbliż-
bą Cb bardzo wysokie natężenie
sgmrynkach zagranicznych, a tym 
żąc ym> że wyroby metalowe słu- 
Polc -W .Pierwszym rzędzie do zas- 
jy °lenja tych potrzeb będą mia 
Siena tychże rynkach w tym okre
w ,  bajbliż3zych trzech lat, dość 
dale? . koniunkturę. Przyjęliśmy 
ęit„W że nasz wachlarz kierunków 

towych uie§ae będzie sta- 
Przez r ° zszerzaniu i pogłębianiu, 
St,,,'2 Wiążący system międzypań- 
^rz'v'Wy?b traktatów handlowych.

wreszcie, iż dzięki roz 
tpyLWi planu produł 

metalowego, ;
ta^^Wowy przybierać będzie co

daie;

rt
Pr2ez

\VQ.j WicbóLJU, 1,6 UÓHfKl ro z
planu produkcyjnego prze- 

-> u metalowego, jego potencjał 
owy przybiei 

Wyższe wartości,
Pozostał jeszcze do oceny nasz 
h iy^c ja ł akwizycyjny. Musioliś-
0kr ^twierdzić, że w początkowym 
Posjglf na'zej trzylatki będzie on 

ai swój najmniejszy prze-r̂ó-j ovvv7j piZC-
tości’ bacznie mniejszy od war­
i u j  Potencjału eksportowego prze 
dzi6 u ..mftalowego tak, iż on bę- 
e!{St)n 1:mitował naszą ekspansję 
PaC^Wową. Z biegiem czasu jed- 
dafr5 miarę tego, jak akwizycja 
iPia;er*ć będzie doświadczenia, w 
°twj5 teS°- jak szersze horyzonty 
Por, , ran.e będą przed nią, przez 
cjaj ^acj<? eksportową, ten poten- 
ko\yj, -dzie krzepł i wzrastał. Cał- 
ejajb® zrównanie wartości poten- 
ł>°t6n .ak wizycy jn.ego z wartością
Pi. eksportowego przemysłu
3ęty?Jf>WeS°' według założeń przy- 

w naszym 3-letnim planie

lecz. również w swych cyfrach sto­
sunkowych, ilustrujących udział 
eksportu w produkcji artykułów 
metalowych, przy tym trend ten 
miał być według tych założeń z 
każdym rokiem coraz więcej u- 
szlachetniony, przez dopuszczenie 
do eksportu coraz większego volu- 
menu . artykułów metalowych, po­
siadających większy udział wysoko 
wartościowej pracy konstrukcyj­
nej i pracy warsztatowej. Równo­
cześnie trend miał być nastawio­
ny na coraz głębszą obsługę coraz 
większej ilości krajów odbiorczych.

Skonstruowany na zasadzie tych 
generalnych * założeń 3-letni plan 
eksportowy przemysłu metalowego 
postawił aparatowi eksportowemu 
dyrektywę zorganizowania swej 
pracy w  taki sposób i w takim za­
kresie, aby wyznaczone dla każde­
go roku operacyjnego, eksportowe 
normy robocze zostały w caiłośoi wy 
konane. Te normy robocze obcią­
żone przy tym zostały klauzulami 
dodatkowymi. Pierwsza z tych klau 
zul dotyczyła jej składu asortymen 
towego, a druga dotyczyła jej skła 
du kierunkowego. Wyniki pracy 
aparatu eksportowego ocenione być 
miały nie tylko według stopnia o- 
siągnięcia wartości podanej normy 
roboczej, lecz również i według 
tego v/ jakim stopniu uwzględnio­
ne. w  niej zostały obie klauzule 
dodatkowe.

Według dyrektywy na rok 1947, 
eksport przemys.u metalowego w 
tym roku miał osiągnąć 2 proc. 
wartości całkowitej produkcji me­
talowej co odpowiadało normie 4 8 
mil. doi. W następnym roku 1948, 
norma ta została podniesiona do 
9.7 mil. doi. co miało odpowiadać 
3 proc. wartości całkowitej produk 
c ji metalowej tego roku. W roku 
1949, ostatnim roku naszej trzy­
latki eksportowej, wskazówka nor 
my przesunięta Ostała na 16 1 
m il doi. co stanowić miało 4 proc. 
wartości całej produkcji metalo­
wej. Dla ilustracji ffirównawczej; 
przypomnieć ‘należy,' że eksport 
przemysłu metalowego w r. 1937 
wyniósł 6.4 mil. doi. dzisiejszej 
wartości, co stanowiło 3 proc. war

tości jego ówczesnej produkcji cał my-słu metalowego, z udziałem 
kowitej. j wszystkich czynników zaintereso-

Dołączona do tych dyrektyw klau wanych w  eksporcie w pierwszym 
żula asortymentowa, postanawiała, j rzędzie z udziałem zakładów wy­
że skład asortymentowy normy ro- j twórczych i komisantów eksporto-’
boczej wyznaczonej na rok ekspor 
towy 1947 ma wynosić 75 pozycji 
towarowych, w roku 1943 — 85, 
a w roku. 1949 — 100 pozycji to­

wy en. W wyniku tej konfrontacji 
wprowadzone są korektury do pla­
nu eksportowego, który równocześ 
nie otrzymuje sankcję zlecenia ko­

warowych, przy czym określony j misowego. Ta sankcja może być 
został jednocześnie udział stosun akwizycyjna lub ekspedycyjna, 
kowy i wartościowy dla każdej z 
tych pozycji w normie generalnej.
Dzieląc te pozycje' na artykuły me­
talowe mniej i więcej uszlachet­
nione pracą, klauzula asortymen­
towa naszej dyrektywy eksporto­
wej na rok 1947 ustalała udział ar­
tykułów bardziej uszlachetnionych 
na 50 proc., w roku następnym na 
55 proc., a w  roku 1949 na 60 proc.
Odpowiednio miał spadać w tej 
normie udział artykułów mniej u- 
szlachetnionych.

Klauzula kierunkowa dyrektywy 
eksportowej naszego planu 3-let- 
niego szła po lin ii wzrastającej in­
tensywności eksportu artykułów 
metalowych na rynki Europy, gdzie 
jako główni nasi klienci przewi­
dziani zostali w  pierwszym rzędzie 
Związek Radziecki, a następnie Bał 
kany i Skandynawia. Jeśli chodzi 
o rynki Lewantu i  Żamorza to ryn 
k i te przewidziane zostały jako 
rynki wzrastającej ekstensywnoście 
naszego eksportu. Przy tej klau-'»pi
zu.ii kierunkowej określony został 
jednocześnie udział stosunkowy i 
wartościowy dla każdego z tych 
wytyczonych kierunków w normie 
generalnej. Udział eksportu nasze­
go na rynki Europy miał wynosić 
w  1947 r. — 90 proc., w 1948 r. — 
85 proc., w  1949 roku — 80 proc. 
Odpowiednio miał wzrastać w tej 
normie udział eksportu przeznaezo 
nego na rynki zamorskie . i  do Le­
wantu.
TECHNIKA WYKORZYSTYWANIA 

PLANU
W odpowiednim czasie przed roz 

poczęciem każdego roku operacyj­
nego w eksporcie, dyrektywy ge­
neralne planu eksporto v/ego na
dany rok są łącznie ze swymi klau­
zulami- , dedatkowymi, konfrontowa 
ne z aktualną sytuacją: gospodarczą, 
panującą lak na .rynku wewnątrz-' 
nym, jak i ńa rynkach zagranicz­
nych. Ta konfrontacja dokonywa­
na jest na posiedzeniach branżo­
wych komisji eksportowych prze-

Sankcję ekspedycyjną otrzymu­
ją zlecenia komisowe, które od­
noszą się do bieżącego roku ope­
racyjnego. Na ich podstawie ma 
być prowadzona tak akwizycja jak 
i ekspedycja eksportowa w roku 
bieżącym. Sankcję akwizycyjną o- 
trzymują zlecenia komisowe, któ­
re odnoszą się do roku kalendarzo 
wego następnego po roku opera­
cyjnym. Na podstawie tych zleceń, 
ma być w  ciągu bieżącego roku 
operacyjnego prowadzona wyłącz­
nie akwizycja eksportowa z zastrze 
żeniem ekspedycji dopiero na rok 
następny. Pod koniec każdego ro­
ku zlecenia komisowe zaopatrzone 
w sankcję akwizycyjną ponownie 
są poddawane korekturom przez 
strony zainteresowane, a to celem 
ich uaktualnienia. W wyniku tych 
korektur w  miejsce sankcji akwi 
życyjnej otrzymują one sankcję eks 
pedycyjną.

Oba .zlecenia komisowe stają się 
dla każdego roku operacyjnego 
podstawą wyjściową dla opraco­
wania plamj akwizycji eksporto­
wej. Zlecenie komisowe z sankcją 
ekspedycyjną staje się poza tym 
podstawą dla opracowania w  roku 
operacyjnym planu ekspedycji eks 
portowej. Plan akwizycji ekspor­
towej ma pa celu wydanie w ra­
mach zlecenia eksportowego, od­
powiednich dyspozycji dla tej czę­
ści aparatu eksportowego, której 
zadaniem jest zapewnienie ciągło­
ści dopływu zamówień eksporto­
wych z rynków zagranicznych, dru 
gi plan, plan ekspedycji ekspor­
towej, ma z kolei na celu wydanie 
w  ramach otrzymanych zamówień 
eksportowych, odpowiednich dys­
pozycji dla tej części , aparatu eks­
portowego, której zadaniem ' jest 
zapewniępie terminowego odpływu 
zagranicę artykułów , rpętąlowycn, 
będących przedmiotem zamówień 
eksportowych.

HENRYK WENCEL

Przemysł chemiczny *  kwietniu

4 .N ^ ° "7 m , miało być osiągnięte 
‘•r° W r. 1949.

^ Wz r o s t  e k s p o r t u

hę^P^iie z tymi założeniami nasz 
j eJrsportcwy w planie 3-łet- 

to ITliał' tendencję wzrastającą i 
0 tylko w cyfrach absolutnych,

Osiągnięty w marcu wysoki po­
ziom wytwórstwa zakładów podleg­
łych Centralnemu Zarządowi Prze­
mysłu Chemicznego utrzymany zo­
stał także w m-cu kwietniu. Zakre­
ślony na ten miesiąc plan produk­
cji kluczowych artykułów wyko­
nany został (poza nielicznymi wy­
jątkami) w 100 proc., przy czym 
w niektórych zasadniczych działach 
produkcyjnych osiągnięto nader po­
ważne nadwyżki (np. w produktach 
smołowych 21,5 proc., w produk­
tach benzolowych 18,4 proc., w so­
dzie kaustycznej 29 proc., w kwasie 
solnym 16,7 proc., w karbidzie 
sprzedażnym 27,7 proc. w bieli cyn 
kowej 16,2 proc., w  dętkach 40 
proc. itd.).

Na szczególne podkreślenie zasłu 
guje fakt osiągnięcia i  przekrocze­
nia cyfr zaplanowanych w stale 
dotychczas deficytowym dziale pro­
dukcji superfosfatu. Dzięki dużym 
wysiłkom załóg, przy pomyślnym 
zbiegu warunków obiektywnych 
(pewne rezerwy kwasu siarkowego 
z poprzedniego miesiąca) udało się 
uzyskać rekordową ilość superfosfa 
tu 24.810 t., wobec 14.997 t. wy­
produkowanych w marcu.

Z powodu trudności w dostawach 
energii elektrycznej obniżyła się 
nieco produkcja karbidu i azotnia- 
ku, w  obu tych jednak działach 
plan został wykonany z nadwyżką.

Szczytowy poziom wykazuje tak­
że produkcja sody kaustycznej 
(4.265 t), przy nieznacznej obniżce 
produkcji sody amoniakalnej (8.495 
k) i utrzymaniu ogólnego poziomu 

produkcji sody surowej (15 503 t.).
Dostawy poważniejszych ilości su­

rowców ze Zjednoczenia Przemy­
słu Olejarskiego pozwoliły na osią­
gnięcie rekordowej produkcji w 
dziale farb olejnych i lakierów 
(508 t., wobec 333 t. w marcu).

Również przemysł gumowy może 
poszczycić się uzyskaniem najwyż­
szej dotychczas cyfry w dziale opon

(414 t. wobec 351 t. w marcu), przy 
czym najsilniejszy wzrost zaznaczył 
się w oponach samochodowych, 
słabszy nieco w oponach rowero­
wych.

Poważniejszy niedobór (65,7 proc. 
planu) wystąpił jedynie w produk­
c ji pasów i transporterów gumo­
wych. W dziale tym zaznaczył się 
przejściowo ostry brak jednego z 
podstawowych materiałów pomoc­
niczych.

Poza tym nieznaczne stosunkowo 
niedociągnięcia w  realizacji planu 
zanotowano na odcinku kwasu siar­
kowego (97 proc. planu), acetylenu 
(96,1 proc. planu) i proszków do 
prania (98 6 proc. planu), przy czym 
niedobór ten był spowodowany: w 
dziale kwasu siarkowego poważny­
m i remontami w lcwasiarni w G li­
wicach, Uboczu 1 Żarowie; w  dzia­
le acetylenu dotkliwymi brakami 
w parku butlowym; w dziale prosz­
ków do prania nieterminowymi i 
niedostatecznymi dostawami opa­
kowań.

W sumie ogólnej globalny plan 
produkcji Zakładów CZPCh. wyko­
nany został w kwietniu w 114 proc.

Prace nad rozbudową i doinwe­
stowaniem podległych C. Z. P. Ch.

fabryk przebiegały na ogół zgodnie 
z planem. W fabryce superfosfatu 
w Uboczu ukończono przebudowę 
i włączono do procesu produkcyj­
nego 3-ci piec pirytowy w P, F. 
Z. A. w  Hościcach uruchomiono 
instalację do produkcji wodoru 
sprężonego. W destylami smoły 
„Zaborze“ ukończono montaż i od­
dano do ruchu dalszą retortę do 
destylacji smoły. W P. F. Chem. 
„Azot“ w  Jaworznie uruchomiono- 
dalsze 2 kolumny rektyfikacyjne 
na oddziale chlorobenzenu. Inwesty 
cja ta ma podstawowe znaczenie 
dla przemysłu barwnikarskiego, w  
którym brak dostatecznych dostaw 
chlorobenzenu stanowił poważne 
utrudnienie w ilościowym i jako­
ściowym rozwoju produkcji.

Z nowych działów wytwórstwa, 
uruchomionych w kwietniu, wymię 
nić należy podjęcie produkcji su­
chego lodu w fabryce kwasu wę­
glowego w  Gdańsku, sold do niklo­
wania w  fabryce „Rokita“ w Brze­
gu, żółcieni żelazowej w  Hucie 
Marta w Oławie, tudzież kilkuna­
stu ważnych odczynników w fabry 
ce Odczynników Chemicznych w 
Gliwicach.

80 loltontoiyw 5.954 węglaiek
w ciupa 4

Szybką odbudowę taboru kolejo­
wego PKP przypisać nale%v w du­
żej mierze produkcji krajowych 
abryk przemysłu metalowego, któ­
r e /w  krótkim stosunkowo czasie 
zdołały uzupełnić zniszczony w cza 
sie wojny tabor transportowy.

W ciągu 4 miesięcy b. r. prze­
mysł metalowy Wyprodukował 80 
parowozów normalnotorowych. 15 
parowozów wąskotorowych. 5.054 
węglarck. 89 tendrów, 60 wagonów 

cystern i  32 w ,gony chłodnie.

miesięcy
Poza produkcją taboru kolejowe­

go zakłady metalowe wyproduko­
wały również 330 traktorów, 152 
motocykle, 21.106 rowerów i  5 wo­
zów tramwajowych.

O rozwijających się możliwo­
ściach produkcyjnych naszego prze 
rnysłu metalowego świadczy wyko­
nanie w kwietniu b. r. 23 parowo­
zów, podczas gdy średnia nre~ 
sięczna produkcja z r. ub. nie 
przekraczała 16 lokomotyw.

4 5  i  f i l
ssa d o b ę

(lk) Uruchomiony ostatnio w  Suł 
kowicach pod Wrocławiem najwię 
kszy w  Polsce, a drugi w. Europie 
młyn zbożowy, zwiększa - z każdym 
miesiącem swoją zdolność prze­
miałową. W kw ietniu rb. przemie­
lono w Sułkowicach ok. 2.000 ton 
zboża na 1.400 ton mąki najlepsze­
go gatunku. W maju br. cyfry prze 
miałowe będą znacznie większe 
dzięki uruchomieniu urządzeń do 
przemiału pszenicy, oraz kaszami 
o wydajności 50 ton na dobę. W 
dalszych terminach przewidziane 
jest uruchomienie dwóch dalszych 
działów przemiału żyta (170 ton na 
dobę), zaś po uruchomieniu wszyst­
kich działów, co nastąpi do końca 
rb. młyn w Sułkowicach osiągnie 
przemiał 450 ton zboża na dobę.

Przesi&wnlcy pras?
dolnatlsiBkfiege ZPW

(el) Współzawodnictwo pracy w  
koksowni „Mieszko’1 rozpoczęto w 
styczniu rb. i od tej chw ili produ­
kcja koksowni „Mieszko“ rozpoczę 
ła systematycznie wzrastać. V? sty­
czniu wykonano plan produkcji 
koksu w 102 proc. benzolu w  131.3 
proc. i siarczanu w 106.4 proc. Za lu ­
ty cyfry te wyniosły 110.2 proc., 110.2 
proc., i 116,9 proc, za marzec 112.2 
proc., 143.7 proc. i 125.1 proc.

Od 1 kwietnia rb. do wspćłzawo 
dnictwa pracy przystąpiła również 
koksownia „Bolesław Chrobry“ .

Dwaj przodownicy kop. „Victo­
r ia “ :— Sierny i Żaczek postanowi­
l i  w kwietniu rb. wykonać 400 
proc. normy. Zadanie to nie tylko 
wypełnili ale przekroczyli. Żaczek 
wykonał 410 proc. normy, Sierny 
zaś 405 proc.

W kwjetniu br. czołowi przodo­
wnicy pracy na kopalniach Dolno­
śląskiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego wykonali normy w na­
stępujących procentach: Żaczek 
Bolesław z kopalni „Victoria“ 410 
proc., Sierny Paweł, 405 proc., Bud 
ka Jan z kopalni „Bolesław Chro­
bry“ 370 proc. Magiera Stanisław 
370 proc. Pta6zek Stanisław 370 
proc., Janoszewski Jan z kopalni 
„Nowa Ruda“ 351.6 proc. Grabow­
ski Edward z kopalni „V ictoria“ 

’34Ś' proc., Turek Ludwjk 2 kopalni 
.„NowŁai Śiidią“ 341,38 proc.

0 większe bezpieczeństwaWacy
(el) Z inicjatywy Katowickiego 

Zjednoczenia Przemysłu Węglowe­
go rozpoczęto na terenie Zjednocze­
nia międzyzakładowe współzawod­
nictwo w zakresie bezpieczeństwa 
pracy. Jako miernik, służący do o- 
foliczania wyników współzawodnic­
twa, brany będzie pod uwagę współ 
czynnik wypadkowości na 100 tys. 
ton wydobycia za pierwszy kwartał 
br. na danej kopalni. Kopalnia, 
która wykaże największe procen­
towo obniżenie współczynnika w  
okresie od maja do października 
br. otrzyma premię.

Współzawodniczą między sobą: 
kopalnia „Mysłowice“ z kopalnią 
„Wieczorek“ , kopalnia „Wujek“ z 
kopalnią „Kleofas“ i  kopalnia „Ka­
towice“ z kopalnią „Eminencja“ .

M o f M  pkitais
vj s m w c a

W czerwcu rb. płatne są nastę-
1 pujące podatki bezpośrednie:

Do 7 czerwca podatek od .wyna­
grodzeń, wypłaconych w maju br., 
do 15-go zaliczka miesięczna na 
podatek dochodowy i obrotowy, 0- 
bliczona na podstawie dochodów i  
jbrotów osiągniętych w maju.

Ponadto płatne są podatki, na 
które podatnicy otrzymali decyzje 
wymiarowe z terminem płatności 
w czerwcu, jak również zaległości 
odroczone i rozłożone na raty płat 
ne w tym samym miesiącu.

P iz « y $ ł  {M ifswy m asm  
wylu?R3l w liWietsiiB 

w 142 srcc.
Zjednoczenie Budowy Maszyn 

■Włókienniczych wykonało w kwiet 
niu br. plan produkcji pod wzglę­
dem wartości w 142 proc. W mie­
siącu tym wykonano 93 nowe w iel 
kie maszyny włókiennicze, w tym 
dwa prototypy: przędzarki wózko­
wej S-5 i  apwraifcu farbiarśkiego 
Obermayer.

Zjednoczenie wykonało poza tym 
szereg maszyn dla przemysłu wę­
glowego, jak również pokaźne ' ’ość 
części zamiennych do maszyn włó­
kienniczych i dla przemysłu ’ do 
wego, łącznej wagi 276 ton. Wy­
konano również 500 sztuk wierta­
rek ręcznych dla przemysłu meta­
lowego i ! narzędziowni fabryk włó 

kienniczych.
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Fulowy—miasto zabytków
i urocze] w iosny

T r * y  razy, różne przemierzając okolice, oglądałem tegoroczną wiosnę 
,  w je j manifestacyjnym pocho dzie przez nasze ziemie. Tę wiosnę 
nazywają wszędzie wiosną decydującego przełomu.

— Będzie Chleba dosyć — powia­
dają chłopi. I  zima i wiosna ładnie 
dopisały. I  jak to chłop, że zawsze 
ostrożny, dodaje: — Na psa urok! 
Bo przecież może być różnie. Może 
przypalić może jeszcze wysuszyć, 
może słota wygnoić.

Nie wdając się jednak w zbyt 
daleki dyskurs z możliwościami, na 
koncie tegorocznej wiosny trzeba za 
pisać k ilka  ważnych, wygranych 
pozycji. Poza tym ta wiosna, która 
nie potrzebuje wcale specjalnej re 
klamy, ma też duże znaczenie mo­
ralne. Można dziś doprawdy, jeśli 
ktoś lubi prowincję, kąpać się, od­
dychać i  nabierać s ił w  zdrowym 
ludzkim optymizmie.

CICHY PRZYCZÓŁEK
Puławski aspekt wiosny 1948 r. to 

już udokumentowany przełom. Ła­
skarzew. to jeszcze piaszczysta, ja­
łowa połać i pas zniszczeń. Ale nie­
dawny stan upadku można poznać 
i  określić jedynie po blasku no­
wych budowli, który odmienił do 
niepoznania charakter smutnego 
pejzażu. Chłopi pogardzili widać 
starym systemem budowania. Ani 
jedna z tych nowych zagród nie 
b ie li się słomianym pokryciem. 
Wszystkie podług ogólnej pretensji 
kryte są kolorową dachówką. Ścia­
ny częściej murowane niż układa­
ne z drewnianego ociosu. Widok 
zaś na przydrożne. przystanki, od­
budowany i  sprawnie funkcjonują­
cy Dęblin, na nowe konstrukcje 
mostu, przez które biegną dziś po­
ciągi nie wstrzymując pędu, i po-

wego przez Wisłę. Miasteczko zbu­
dziło się już o tyle, że zawołano lu 
dzi do roboty. Reszta mieszkańców 
ogląda się z nadzieją na brzeg za­
chodni, do którego odległość liczy 
już tylko dwa przęsła. Pilna to 
sprawa tych dwu przęseł, bo i  mia 
sto i  odcięty rejon rwą się co sił 
ku sobie: Cóż wszakże robić będą 
ludzie po zakończeniu budowy mo­
stu? — Nie ma zmartwienia, bo spo 
ry  kawał roboty szykuje się przy 
odbudowie spalonej i  zablokowanej 
wrakami przystani.

Poza tym nie widać śladu troski, 
któraby ciążyła nad zielonym mia­
steczkiem, chyba że policzyć za ro 
dzaj zmartwienia kłopot pracowni­
ków Instytutu z otrzymywanym 
z deputatu nabiałem. Nie mają co 
z tym robić. Jedna pani w  tym 
kłopocie cieszy się ze swych zna­
jomości w  Warszawie, dokąd stale 
odsyła nadwyżki. Zastanowić by 
się jednak należało, co uczyni ta pa 
n i ze swoimi nadwyżkami, kiedy 
Warszawa odmówi przyjmowania 
posyłek. Zastanowić by się należało 
tym bardziej, że gospodynie w iej­
skie tamtejszych okolic odczuwają 
coraz silniej trudności w  zbywaniu 
nabiału, a co będzie dopiero, gdy 
powódź urodzaju na paszę wzmoże 
jeszcze podaż! Ciekawe, co o tej 
groźbie nabiałowej inflacji myśli na 
sza spółdzielczość?

KRÓLEWSKA ALEJA
Kuratelę duchową nad miastem 

sprawuje Instytut. Jest to zgodne 
z duchem tradycji. Tu bowiem, w  
siedzibie ks. Czartoryskich przeby-

I wali luminarze dworu: Kniażnin i
. ® ''y j. . . .  . , , 1’ l inni Tu żył i tworzył adiutantte w kolejnictwie w  ciągu ostatnie J J
go roku zrobiono niesłychanie du­
żo.

Puławy stanowią dziś cichy przy 
czółek budującego się mostu koło

Sala gotycka

żył i tworzył 
ks. Adama, Niemcewicz. Tu ks. Iza 
bella pisała, wydane we Wrocławiu, 
swoje „Myśli Różne o sposobie Za­
kładania Ogrodów“ . Tu w r. 1830 
drukowano Niemcewicza: „Zbiór pa 
miętników historycznych o dawnej 
Polszczę“ . Tu mieści się dziś jed­
na z największych w świec.ie b i- 

• bliotek literatury rolniczej, 
j Do: dawnego pałacu książąt wie- 
j dzie stara aleja lipowa, na cześć 
, króla Stasia nazwana królewską, 
j której jezdnia i  chodniki giną pod 
1 nawisłą powałą zieleni. W tej alei, 
j zamkniętej perspektywą na bramę 
‘ wjazdową i fasadę pałacu, zachowa 
ła się jeszcze w pełni cała jej daw­
na książęca wspaniałość. Niestety, 
rokokowy pałac, którego rajska 

. świeckość kolidowała ze spirituali- 
, stycznymi aspiracjami Instytutu 
Maryjskiego, został przerobiony na 
bardziej ascetyczną modłę. Zniknął 
przepiękny taras. W trosce o skrom 
ność błahorodnych panien wyrzu­
cono stylową klatkę schodową z 
marmuru, zastępując ją ordynarną 
drabiną z blachy i żelaza. Dochowa­
ła się zniekształcona przeróbką sala

kolumnowa i okazała sala gotycka, 
która służyła instytutowi za ka­
plicę cerkiewną.

LW Y PETERSBURSKIE
Sławę dzisiejszych Puław stano­

w i pełen dostojnego drzewostanu 
park pałacowy. Wypieszczony, fran­
cuski styl parku został potem pod 
koniec X V III wieku osobiście przez 
ks. Izabellę, przerażoną ekscesami 
wielkiej rewolucji, zmodyfikowany 
w duchu angielskim. Tu, w parku, 
mieści się znana Świątynia Sybilli, 
odarty z pamiątek schowek muzeal 
ny. Trzeba teraz oddać cześć gu­
stom cara Aleksandra, któremu 
Świątynia zawdzięcza dwa urodzi­
we lwy, po mistrzowsku kute w 
marmurze, ułożone u wejścia na 
miejscu dawnych dwu ko-szlawo wy 
konanych postaci mitologicznych. 
Te lwy, to osobisty dar cara przy­
słany z Petersburga dla ks. Adama. 
Opodal świątyni nad pamie.cią Pu­
ław czuwa Domek Gotycki. Jedna z 
jego ścian wyłożona jest szczątka­
mi bramy, której dzieje tłumaczy 
napis: „Wyjęty z bram... ez któ­
rą JAN ZAMOYSKI prowadził Ma 
ksymjliana“ , a niżej: „Z Ujazdu Je 
rzego Ossolińskiego“ .

W to siedlisko duchów wlewa 
się dziś szeroki strumień życia. Od 
budowano już spalone skrzydło pa­
łacu. Nie zapomniano o zburzonym 
Panteonie, wzorcu pierwotnej po­
staci warszawskiego kościoła św. 
Aleksandra. Puławy przeżywają 
swoją wiosnę decydującego przeło­
mu. ANTONI KOPEĆ

Kobieta pracuje
Mim. Pracy i Opieki Społecznej 

podjęło akcję, mającą na celu do- 
pomożenie kobietom w uzyskaniu 
odpowiedniej pracy i ułatwienie jej 
prowadzenia gospodarstwa domo­
wego.

Pośredniczenie w  wyszukaniu 
pracy, która nie kolidowałaby zbyt 
¡nio z obowiązkami gospodyni do­
mu, jest trudne. Większość kobiet 
nie posiadła żadnego fachu i  wyma­
ga przeszkolenia.

Akcję szkolenia prowadzi Liga 
Kobiet. Specjalne kursy szkolą słu­
chaczki w rękodzielnictwie, pomo­
cy sanitarnej i pomocy w gospodar­
stwie domowym. Absolwentki ku r­
sów znajdują zatrudnienie w spe­
cjalnie utworzonych spółdzielniach 
pracy.

Akcję tworzenia tego rodzaju 
spółdzielni sfinansowało Minister­
stwo Opieki, udzielając 22 miln. zł 
tytułem subwencji bezzwrotnej, 190 
miln. zł kredytów długotermino­
wych oraz pewnych sum na fundu 
sze obrotowe spółdzielni.

i prowadzi dom
Dotychczas powstało 31 spółdzi^ 

ni pracy, które zatrudniają , . 
osób. Dalsze rozszerzenie ich 
łalnćści pozwoli na podnicsi ^  
stanu zatrudnienia do 5.200 
W najbliższym czasie pows* 
dalszych 16 spółdzielni, które , 
trudnią 3.600 esób. W przyszł  ̂
przewiduje się tworzenie )eS 
31 tego rodzaju placówek. m*

60 proc. zorganizowanych flP ^  
dzielni to zakłady zajmując®
tzw. konfekcją lekką (szycie
wek dziecięcych, bielizny f3
najbliższym czasie spółdzielnie !F 
cy podejmą wykonywanie tzw. ^  
fekcji ciężkiej (szycie gotowych 
brań). ^

Nowością jest zorganizowana,  ̂
Warszawie eksperymentalna fP". 
dzielnia służby domowej, 
członkinie sprzątają prywatne n* 
szkania, pobierając 70 zł za 8 ° ° * ^  
pracy. W przyszłości tego typu 
dzielnie będą zrzeszać kucha 
praczki itp.

Statki dla turystów
na linii Gdynia -  Szczecin

W ramach żeglugi przybrzeżnej go, który będzie miał połącz®?^
przewiduję się uruchomienie już 
od czerwca lin ii pasażersko-towa- 
rewej na niesłychanie atrakcyjnej 
trasie: Gdynia —  Ustka — , Dar­
łów — Kołobrzeg — Świnoujście — 
Szczecin, a ponadto nają kursować 
statki dla celów czysto turystycz­
nych na trasie Sopot — Gdynia — 
Szczecin. Rzecz jasna, że nie za­
pomniano o obsłudze turystów na 
krótkich odcinkach ze szczególnym 
uwzględnieniem półwyspu helskie-

»MeftilowI« nfenyśsl przed sqiem
W dniu 31 bm. przed Sądem Woj 

skowym w Katowicach rozpocznie 
się proces pięciu osób, oskarżonych 
o nadużycia. Przed dwoma miesią­
cami wykryto w Katowicach ol­
brzymią aferę nielegalnego handlu 
metalami kolorowymi. Afera ta na­
raziła Skarb Państwa na straty, 
przekraczające 47 milionów zł.

Główny oskarżony Fangor, wła­
ściciel firm y „Torpedo“ i hurtowni 
złomu, dopuszczał się w okresie od 
września 1945' r. do maja 1947 r. 
aktów sabotażu, utrudniających pra 
widłową działalność zakładów prze

mysłu metalowego. Oskarżony 
sprzedawał złom najcenniejszych 
metali na wolnym rynku, wskutek 
czego dla zakładów państwowych 
musiano po cenach wyższych spro­
wadzać metale nieżelazne z zagra­
nicy. Wraz z Fangorem na ławie 
oskarżonych zasiada adw. Jerzy 
Piechocki, kierownik działu metali 
Centrali Surowców Hutniczych w 
Katowicach — Sergiusz Adamczyk, 
buchalter i. kierownik firm y „Tor­
pedo“ — Jerzy Krokowski, proku­
rent firm y „Torpedo“  oraz krewmy 
Fangora — Adolf Meisner.

Kino p ? z y  dziennym świetle
Wśród nowych wozów kin ob­

jazdowych, jakie otrzyma Dolny 
Śląsk, jeden będzie zupełną nowo­
ścią. Będzie to kino ruchome, które 
wyświetlać może na powietrzu w 
każdej godzinie dnia. Projekcja bę­
dzie się odbywać z odwrotnej stro­
ny ekranu, a widzowie otrzymają 
przy dziennym świetle widowisko 
prawie nie różniące się od wy- 
śwetlatnago w lokalu zaciemnio­
nym. Pierwsze projekcje tego kina

zobaczymy podczas Wystawy Ziem 
Odzyskanych.

Zobaczymy wkrótce jeszcze jed­
ną inowację. Aby podnieść stan 
wyświetleń i zachęcić pod tym 
względem kinooperatorów do współ 
zawodnictwa, będzie przy obrazie 
wyświetlane nazwisko, nadającego 
seans pracownika. Pracownik, któ­
ry  będzie miał świadomość, że pu­

bliczność wie, kto „kręci“ obraz, 
będzie bardziej uważał, aby projek 
cja wypadała czysto i bez przerw.

morskie z Gdynią, Sopotem i Gd 
skiem. W komunikacji śródlądo . 
jednym z głównych punktów 
celowych jest Elbląg, skąd icucs1̂  
także statki do Tolkmicka j 
nicy Morskiej, pięknych, lecz 
wykorzystanych przez 
miejscowości wypoczynkowych, Po­
łożonych nad Zalewem i MiefZ 
Wiślaną. 8

Droga z Gdym do Szczecina w 
2 i  pół dnia z następującym 1 ^  
kładem jazdy: odjazd z G d y n i ,  
każdy czwartek o godz. 10 00. P1*1'. 
jazd do Ustki — g. 20.00,
24.00, prz. do Darłowa w . P1̂ ,
godz. 4.00. odj. g. 8.00, prz. do 
łobrzegu — g. 14.00, odj. &■ 
prz. do Świnoujścia w sobotę f? 
2.00, odj. g. 6.15. przyjazd do Szc 
cina godz. 11.45. Dzięki 
nym postojom w portach na t z .e 
turyści mają znakomitą okazję *_ 
dzeniia portów i miast w Ustce, P 
łowię, Kołobrzegu i Swinoujsc1

Newe transporty 
reemigrantów

z Zachodu
Dnia 28 bm. przybyły do 

cina dwa transporty reemigi'311 
z Zachodu. ^

Ze strefy radzieckiej przybyć 
osoby w większości rolnicy. -u

210 o®1
Jest to element miejski — ^npf 
ważnie rzemieślniczy. Obie^

Ze strefy brytyjskiej 210
gruP£

reemigrantów przybyły z całym 
bytkiem. .. ^

Tego samego dnia odszeo ^
wah*”Szczecina na zachód pociąg "  \ ¡ ^  

dłowy po nową partię Westfaia 
z miasta Oberhausen.

Operetkowy barometr
(W związku z wystawieniem „Księżniczki Czardasza”)

Dwie dawne muzyczne stolice 
świata: Paryż i Wiedeń, niezależnie 
od muzyki poważnej, a raczej 
równolegle do niej, stworzyły i o- 
peretkę. Stworzyły ją około r. 1845, 
a więc w 300 la t po powstaniu 
formy operowej w ogóle (1594), a w 
e górą sto po powstaniu opery ko­
micznej (1733). Najpierw tedy, jak 
to już kiedyś pisaliśmy, była opera, 
a potem operetka, podobnie, jak 
najpierw było cygaro, a potem cy­
garetka.

Paryż dał Offenbacha, Hervego, 
Leocqa, Plamquetta — operetkę w y­
rafinowanie satyryczną z bachicz- 
nym kankanem na czele. Wiedeń 
aaś dał Suppego, Straussów (przez 
dwa ł  jedno „s“ ), Milloeckera, 
Ziehrera, Heubergera, Falla — 
stwarzając operetkę, pełną miłych 
walców, marszów i skocznych po­
lek. Najciekawsze jest to, że fry- 
w o ln i lecz jakże klasyczni w  swej 
formie i treści ojcowie operetek 
przychodzą ku pociesze ludzkości 
na świat w tych samych niemal la­
lach tak że zawsze wielkiemu wie­
deńczykowi odpowiadał w czasie 
równie w ielki Francuz Pomijamy 
już dwa słynne wyjątki angielskie, 
jak Sullivan i Jones.

Związek muzyki poważnej z roz 
wojem muzyki mniej poważnej zda 
te się być aż nadto widoczny. Roz­

wój i  poziom operetki jest naszym 
zdaniem wprost proporcjonalny do 
rozwoju i poziomu ogólnej ku ltury 
muzycznej, z tym jednak zastrze­
żeniem, że twórcy oper nie powin­
ni pisać operetek ł vice versa. 
„Opowieści Hoffmanna" Offenba­
cha czy „Rycerz Fassmann“ Straus- 

: sa — oto dwa jaskrawe przykłady, 
jak geniusz operetkowy może na­
pisać zgoła niegenialną operę. W 
nowszym nieco okresie autorzy ope­
retek usiłując pokazać, że potrafi­
liby  pisać i opery, wykazali tylko 
nieumiejętność napisania właśnie 
operetki. Byli to trubadurowie, któ­
rzy zamiast chadzać z gitarą wy­
ruszali na wędrówkę z wentylo­
wym puzonem na plecach. Wresz­
cie przyszedł Lehar. Kalman, Abra­
ham i inni, tworząc typ operetki 
dramatycznej czy liryczno-senty- 
mentalnej, bez satyry, dowcipu, 
humoru, operetki na smutno, jak 
owa ..Kraina uśmiechu“ Lehara, 
gdzie uśmiech jest tylko w prze­
nośni.

Tak rozpoczął się upadek ope­
retki i doprawdy nie wiemy, czy 
jaki kolwiek postęp w tej dziedzi­
nie jest jeszcze przed nami, czy też 
już za nami. Skoro się mówi. że 
operetka nie umarła, to czymże są 
dzisiejsze jej wykonania, jeśli nie 
ekshumacją? Przemieniła się na-

stępnie operetka w, komedię mu­
zyczną (Benatzky), a wreszcie stała 
się coctailową rewią. Tak przedsta­
wia się „odpływ operetkowego o- 
ceanu“ . Oparami sentymentalizmu 
owionął się świat przedwojenny, z 
tęsknotą ekshumując co i raz daw­
ne perły inwencji dowcipu, gracji 
i humoru. Operetkowy postęp ku 
przyszłości odbywa się przez ope­
retkowe cofanie się do przeszłości. 
Wskrzeszenia te nie mogą jednak 
mieć cech jakiejś trwałości. Jeśli 
nawet ta muzyka jeszcze żyje, to 
za to libretta zestarzały się kom­
pletnie. Każda epoka myśli, czuje 
i bawi się odmiennie. To, co w  ope­
retkach było niegdyś pikanterią, 
jest dziś dla nas naiwne i nudne, 
a całość niekiedy wygląda tak, jak 
według słów Słonimskiego owe sztu 
ki, przypominające nadszczerbiony 
nocnik barokowy: patrzeć nań jesz 
cze można, ale wysiedzieć już trud­
no.

Rzecz znamienna, że polska twór 
czość operetkowa nigdy właściwie 
nie istniała. Na pewnym jej pogra­

niczu stał może tylko Moniuszko 
i Duniecfti, a do prawdziwych wy­
jątków należy Karol Szymanowski 
(„Loteria na mężów“ r. 1909 nigdy 
¡nie grana), Zygmunt Wiehler 
(„Gwiazda Kaukazu“ 1921) i zmar­
ły  przed dwoma laty Jerzy Lawina- 
Świętochowski (trzy operetki).

Twórczość ta nie leżała widać w 
naszym charakterze, byliśmy nato­
miast mistrzami operetkowej od- 
twórczości.. Mieliśmy znakomity 
teatr „Nowości" (do r. 1921), z któ­

rego nieliczne, a znane wszystkim 
siły pozostały jeszcze przy życiu, 
mieliśmy wyspecjalizowanych i  za­
pomnianych już dyrygentów, jak 
Karol Różalski. Wacław Elszyk, 
Anda Kitschman, a ostatnio Ludo 
Philip. Po ostatniej wojnie teatr 
operowy i operetkowy jest u nas, 
a zwłaszcza w Warszawie, w pew­
nym zaniedbaniu. Jeśli istnieją w 
Polsce 4 teatry operowe (Poznań, 
Katowice, Kraków, Wrocław), to 
operetek jest podobno tylko 2 
(Łódź i Kraków) i n ikt nie tw ier­
dzi, że jest ich za mało.

W ostatnich miesiącach nasz teatr 
„Rozmaitości" urozmaicił swój re­
pertuar jeśli nie operetką, w myśl 
starej dewizy „Die Operetten die 
Oper retten", to czymś w tym ro­
dzaju, dając widowisko, któremu 
dość trudno dać nazwisko. Inni za­
powiadają już ogródkowe przedsta­
wienia operetkowe, ą w dniu 26 
b. m. słuchaliśmy „Księżniczki 
Czardasza" Kalmana w wykonaniu 
konwencjonowanego przez ZASP 
Teatru Komedii Muzycznej. Ma to 
być teatr objazdowy. W wykona­
niu brali między innymi , udział: 
Xenia Grey, F, Daniszewska, K. 
Horbowska, K. Dembowski (wypró­
bowany śpiewak operetkowy), Fr. 
Szczepański (doskonały,, jak i przed 
wojną!) i  M. Gielniewski. Dyrygo­
wał O. Straszyński, mając do dy­
spozycji orkiestrę, złożoną z około 
20 osób. Dekoracje M. N-lewajśkiego 
zupełnie ładne. Tańczyła S. Stani­
sławska.

. ■» st®'I Wykonanie robiło wrażenie 
. ranności. Dwa pierwsze ,a^ l3iarlcy-" 
na by skrócić, gdyż trwają s 

I czo za długo. Publiczności byl aCr  
S dzo dużo, a w  każdym raZie ającjń’* 
nie więcej, niż na odbyw ’ c;e 

I się w tym samym czasie ko or(łtf 
Imre Ungara na budowę a)i> 

I Muzyka. Publiczność ra , 0;c- 
wszystko. Nawet stary k aVr ,ega-' 
boszczyka Krzewińskiego, P .¿o 
jący na przestawianiu syla ' ej‘‘, 
sali balowej", do balii s * sist* 
do lali basowej", wywołał 
okiaski. ^  r

Słuchaliśmy tedy tej taIJLiinan9' 
mentalnej węgierszczyzny K ¡¡sz' 
Wzmocnionej zimnymi ognia 
towskiej rapsodii, obserwo ^ ¡¡o 
wskrzeszanie tego, co m'n? ' 
miało tyle wdzięku, gdy P" 
wało.

I Smutna zaiste rola przyP3̂ ?? gii 
; koleniu obecnemu,’ że 
j musi tylfko przeszłością, . u o1® 
zabawek podobnych nikt 

I sfabrykuje, bo n ik t nie 
' jąc na względzie ścisłą ,ę. p°" 
twórczości poważnej z ^ p i e  ^  
ważną, zagadnienie operetki ,oPe 
daje się nam być tak bar zaga^ 
retkowym". Jest ono m°ze(j,naK *  
nieniem miniaturowym. _ e nSs ^ ,  
drobiazgu tym odbija się, ,g p0' 
zdaniem, zagadnienie z{ia5;i t0 ¿r° ' 
ważniejsze, a drobiazg, jsk cZgły*r 
biazg, bywa bardzo nieraZferj’cZi,e 
na wszelkie zmiany atńi°s 
barometrem.

M. BOR*
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historii W arszawy

11 maja 1830 ro- 
( %  ku nastąpiło uro­

czyste odóionięcu? 
pomnika Koper­
nika na Krak. 
Przedmieściu, na 
skwerze przed Pa 
'acem Staszica. 
Podczas uroczy- 

Przemawiał prezes Tow. Przy 
Nauk — Julian Ursyn Niem- 

hyCfr7’ ^ułor „Śpiewów historycz-

16 maja 1943 ro­
ku okupant nie­
miecki wysadził 
przy pomocy ła ­
dunków dynami­
towych warszaw­
ską synagogą na 
Tłómackim.
20 maja 1661 ro­
ku ukazał się w 
Warszawie pierw­
szy numer dzien­
nika pod nazwą 
„Merkuryusz or- 
dynaryiny“ . Był 
to pierwszy dzień 

tyj nik w Polsce. Za-
iu £'S\?2a* wiadomości z całego kra- 

korespondencje zagraniczne.

¡uż zakładam y „podłogę“
w tu n e lu  n a

MEGAN

Tunel trasy W—Z jest już zupeł 
nie widoczny. Wprawdzie na razie 
jest to głęboki przy Krakowskim 
i p łytki przy Miodowej — wykop 
ale linia, po której on biegnie, jest 
już trwale wytyczona wśród ru in  
i  gruzów. U stóp zabytkowej dzwon 
nicy kościoła Bernardynów na Pi. 
Zamkowym ściany wykopu są już 
wyrównane i niedługo przystąpi się 
do układania „podłogi“ tunelowej.

Odcięta od reszty zabudowań sa­
motna kamienica Frażmowskich 
na Krakowskim została dla bez­
pieczeństwa w-tparta wysokimi pod 
pcrami i rusztowaniem. Nie roze­
brano jej, bo nie przeszkadza przy 
budowie tunelu, ale trzeba się p il­
nować, by nie zawaliła się pod 
wpływem wstrząsów. A tych tu 
nie brakuje. Olbrzymie kopaczki

ani chwili nie ustają w  robocie, 
wydobywając na powierzchnię pla 
cu wielkie zwały ziemi z wykopu. 
Obok kopaczek pracują brygady 
robotników, którzy już zwykłymi 
łopatami wyrównują pracę kopa­
czek i wygładzają boczne ściany 
wykopu.

Ale największy „bałagan“ jest 
dziś na Miodowej,, obok b. kamie­
nicy Teppera.. W swoim czasie sta­
czano o ten zabytkowy budynek ca 
ły  bój z, konserwatorami, ale osta­
tecznie koncepcja tunelu zwycięży­
ła. Dziś obok miejsca, na którym 
stał niedawno dom Teppera. a na­
wet dokładnie na tym miejscu w i­
dnieje szeroki wykop, zmuszający 
trolleybusy do objazdu. Gdy ro­
boty tutaj wyjdą ze stadium po­
czątkowego, przez Miodową prze

Dwu kośdoiy nu lertnym placu 
Pomysł wątpliwe! wartości

Ostatnio zakończony został kon­
kurs architektoniczny na projekt 
nowego kościoła Św. Aleksandra.

Zapomniane miiæy

W . ^ s . e  przeznaczania dużych kredytów na odbudowę zauytKo- 
i j  . świątyń warszawskich niemile razi oczy przechodnia pustka 
Ą »ledbanieWokół kościoła ewangelickiego na Pi. Małachowskiego, 
.iajg.^ecież jest to również budowla zabytkowa związana ściśle z dzie 
iju* Warszawy. Kościół ewangeli cki zbombardowany został przez 
któfC,‘w w lt>39 roku. Była to pierwsza świątynia warszawska, 
0ll„.a Paula ofiarą wojny. Dziś na szczytach nieźle zachowanych 

°'v rosną małe drzewka, zapuszczające korzenie w spojenia ce- 
’ Niszczycielska praca korzeni musi doprowadzić do dalszych

zniszczeń.

rzuci się niewielki pomost i tro l­
leybusy nie będą już objeżdżały 
tego odcinka.

Zaraz za Miodową, gdzie już tu 
neł się kończy, pracuje tylko jeden 
samotny buldożer Zadaniem jego 
jest wyrównanie, poprzednio zro­
bionego wykopu, zmniejszającego 
się stopniowo, w stronę Hipoteki. 
Ten wyjazd z tunelu jest już nie­
mal gotowy. Tak przynajmniej wy 
gląda to na pierwszy rzut oka. W. 
każdym bądź razie podstawowe ro 
boty ziemne są już skończone.

Na całym terenie robót,, obok 
robotników Beton — Stalu, który 
prowadzi te roboty, uwijają się 
codziennie robotnicy miejskich 
przedsiębiorstw usługowych. Pra­
cownicy Gazowni p ilnują swych 
przewodów, które tu co Chwila od-

|est Men 3
Sądziłem, że co jak co, ale bu­

tów to już naprawdą nie ma naj­
zupełniej idei kupować. 1 1 1

Bo niby — przepraszam — po co? 
Polewaczka ZOM-u jeźdźt~-raćzej 

rzadko, wiąc kurz oraz t. zw. tarta ' 
cegła osiada na wspomnianych. _ 

Można czyścić. nowe buty do u- 
traty tch u . i chęci do życia i na­
tychmiast po wyjściu z domu będą 
wygla.dały te nowe buty jak łapcie. 

Nieapetycznie oraz przejmująco
<t7Yi 111’)! Ci

Czyli — sądziłem — zbyteczny 
wydatek i zła krew w rodzinie.. 

L i tylko. _ >
Tymczasem — nic podobnego, Do 

brze zrobiony but nawet najbar- . 
dziej zakurzony i zlekceważony 
przez muchy zawsze wygląda jednak • 

krywają kopaczki, Wodociągi . wy- Pociągająco i  Przyjemnie Kto nie 
kćpują swoje rury wodne i  kana wierzy niech s ę 1
ły z miejsc, gdzie nie będą już po- Marszałkowską do spofcteje m p o ­
trzebne, a nawet obok Zamku po- 1 lidarnosc“  i oglądnie wystawę obu- 
stanowili oni sobie małą betoniar- wio.

M

^0staną prace przy budowie 
&WŚ, (Północ—Południe), bie

& p o  „ w u z e c ie
nie dopkio za 2 lata

ta stanowić ma odcinek Szybkiej 
Kolei Miejskiej przechodzącej w 
granicach śródmieścia tunelem. 
Obecnie opracowywane są plany 
tej nowej arterii komunikacyjnej i 
przeprowadzane próbne wiercenia 
celem zbadania, pokładów ziemi, 
którym i przebiegnie tunel kolei 
podziemnej (metro). Rozpoczęcia 
tych prac nie należy jednak ocze­
kiwać przed zakończeniem 1949 r.

le n.}większe inwestycje urba- 
ir^g^o-budow lane Warszawy — 

W—z  i północna część Mar- 
tia j^^sk ie j — nie zamykają by- 
ktżeh e* akcji w  kierunku dalszej 
tiyc, udowy szlaków komunikacyj- 
koĄp Natychmiast bowiem po za- 

rokót na (jw u  w y żej
owanych arteriach rozpo-

ze Służewa do B ielin. Trasa
................. . ■••»aMCXá. *13350*

rN fa d 2: ie ±  p e n i c y l i n y
. w poczekalni Czerwonego Kszyźn

%1 Czerwony Krzyż, prze­
bij .50 Polski przed kilkoma dnia
« % £ * * * * " *  penicyliny .Transport 

w korytarzu lokalu Czer- 
Łogo Krzyża.

^życ Przychodni przybył w mię- 
sie 20-letni Józef Koekrytz 

^ ¡ C2 ^zeprowadzenia zabiegu le- 
j6kąVzeSo. Po wyjściu z gabinetu 

2 a Koekrytz ukradł 25 pude- 
^icyijjj^Wartością 250 fiolek peni- 
t̂ . v i niezauważony przez per-< e  l y i
JU- r. Wyszedł. Kradzież spostrze
tyłióviinisław Gaidzik i A - Maku- 

ktdrzy za milczenie o- 
t'58o i Połowę kradzionego cen-

ytąri,. lelo sprzedali cały transport
—  —

►n0 Wi

W toku śledztwa ustalono, że 
aptekarze kup ili penićilinę w cenie 
100 zl fiolkę i sprzedawali po 750 
zł, zastrzyk o zawartości 100 tys. 
jednostek.

Nabywcy tłumaczyli się, że nie 
wiedzieli o pochodzeniu penicy­
liny i powołali się na okólnik N a ­
czelnej Izby Aptekarskiej o naby­
waniu penicyliny na wolnym ryn­
ku.

Mimo tego tłomaczenia zatrzy­
mano ich w  areszcie. (cz)

Na temat, ten pisaliśmy już nieraz 
donosząc o planach odbudowania 
kościoła w jego pierwotnej postaci, 
wg. planów Aignera. Plac Trzech 
Krzyży w  swej nowej postaci był­
by bowiem „zatłoczony“ wielkim, 
rozbudowanym gmachem przedwo­
jennego kościoła, a powstała mo­
żliwość wzniesienia w sąsiedztwie, 
na tyłach posesji Haberbuscha przy 
Skarpie, nowego kościoła parafial 
nego. Mało kościółek aignerowski 
byłby więc niejako reprezentacyj­
ną kaplicą parafialną. Pomysł ten, 
ze wszech miar słuszny, od kilku  
miesięcy oczekiwał, realizacji.

Tymczasowe wyniki konkursu są 
inne. Nagrodzony projekt prof. 
Szyszko-Bohusza idzie po lin ii 
„złotego środka“, czyli z jednej 
strony pozostawia mały kościółek 
aignerowski, z drugiej zaś na tym 
samym placu przewiduje nawskroś 
nowoczesny blok dużego kościoła.

Od strony póinocnej kolumnady 
kościoika wieść ma otwarty pa­
saż do bloku właściwego kościo­
ła , ; rłeżąąęgp . regplaeyjne,
przedlużema, Żórawiej. «3». mieascu 
dzisiejszego a sjęiyer% ł -,p<#(?ju stak-; 
sówek.

Niewątpliwe połączenie dwóch 
różnych stylów architektonicznych 
na PI. Trzech Krzyży stanowi wiel 
ką trudność. To jednak, co zatwier 
dził konkurs, przeszło najśmielsze 
oczekiwania. Pasujący do aigne- 
rowskiego kościółka jak pięść do 
nosa nowoczesny blok przyszłego 
kościoła ma rzekomo „powiązać u r­
banistycznie“ dwa rodzaje archi­
tektury placu.

Wprawdzie bryła przybudówki 
stanowi dość spokojne tło dia ka­
plicy, ale za to zupełnie zasłania 
północną ścianę placu, która po 
odnowieniu ładnej kamienicy „Pa­
gedu" przy Brackiej i Polskiego 
Komitetu Normalizacyjnego przy 
N. Swiecie jest w całości skompo­
nowana zupełnie poprawnie. Po­
nadto bryła ta wystaje poważnie 
za linię regulacyjną Nowego Świa­
tu  i utrudni ruch na szlaku Za­
mek — Belweder, zamykając po­
nadto widok z północy w stronę 
Alej.

Wreszcie jeszcze kwestia zieleni. 
Nie mamy jej za dużo w Warszawie 
i każdy wolny kawałek miejsca 
powinien być skwerem lub zieleń­
cem. Północna część placu była w 
pierwotnych planach pomyślana 
właśnie jako pas zieleni. Wobec 
ostatnich projektów plan ten mu­
si upaść. (ms)

Będziemy mieli Mżą
sprdocfaronowti

Liga Lotnicza zamierza jeszcze w 
tym roku wyremontować w Parku 
Praskim wieżę do skoków spado­
chronowych.

Wielką popularność, jaką zdoby­
ła uruchomiona ostatnio podobna 
wieża w Łodzi, skłoniła Ligę Lot­
niczą do odbudowy wieży w Parku 
na Pradze.

nię prowizoryczną, która na pocze 
kaniu produkuje betonowe podsta­
wy pod rury kanalizacyjne,

Archeologowie nie wiele mają 
do roboty na tym odcinku trasy.' 
Wprawdzie niedawno głośnym e- 
chem odbiły się wieści o jakichś 
cennych wykopaliskach, ale przy 
bliższym zbadaniu okazało się, że 
pochodzą raczej one z ostatnich 
stuleci, niż z wczesnego średnio­
wiecza, jak przypuszczano pierwo 
tn ie ., Ale uczeni nie rezygnują z 
odgrzebania czegoś bardziej cieka­
wego i nie przestają dyżurować 
przy robotach. Może coś znajdą?

(ms)

Tam sobie sprawdzi i  zaraz prze­
stanie, wątpić. MEGAN

Sludend z Zaolziu
w akcji odgruzowania Warszawy

Uczniowie szkół polskich i cze­
skich na Zaolziu, postanowili przy-, 
stąpić w ciągu wakacyj bieżącego 
roku do akcji oczyszczania Warsza-

Pffsgooasu pogody
Dziś chmurno z możliwością opa 

dów pochodzenia burzowego. Tem­
peratura w ciągu dnia plus 18 stop 
ni. Umiarkowane wiatry południo­
wo-zachodnie lub zachodnie,

Po raz drugi uschły drzewku
K osztow ne d o św iiid ezen ie

Wzdłuż Alei Jerozolimskich (od 
Pankiewicza do Żelaznej) zasadzo­
no w ub. roku szereg drzewek. 
Drzewka te nie przyjęły się prawie 
wćalei Naś"wiosnę b; .drugi
:ną tym samymi odciftku ulicy zaśa-" 
dzofto parę* set sztuk rrtiodyęh drze- 1 
wek. Dziś możemy obserwować 
wyschnięte badyle tych sadzonek. 
Obserwacja dokładna prawdopodob 
nie wykryłaby parę drzewek Ura­
towanych od uschnięcia. Ale to tro 
chę mało. Pisaliśmy już raz o trA

wie, która jakoś nie chce rosnąć, 
wyrażając przypuszczenie, iż nasio­
na trawy były w bardzo złym ga­
tunku. Obecnie sądzić należy, iż alf

one n»" tcręfw śródmiejskie. ■' SpYf-
wa Winńa;":być‘>v'śpi^a*oda.Ui{iń^Z 
miejski Resort .Terenów Zielonych. 
Po raz drugi bowiem  jesteśmy 
świadkami bardzo 'kosztownego, do­
świadczenia.

Szkoły spółdzielcze wkrótce rozpocznij egzaminy
28 czerwca rozpoczną się egzami 

ny wstępne dla kandydatów do 
szkół spółdzielczych istniejących 
na terenie Warszawy. Szkoły te 
mieszczą się przy ul. Szpitalnej ’5. 
W roku szkolnym 1948-49 czynne, 
będą cztery uczelnie, spółdzielcze, 
a mianowicie: Państwowe Liceum 
Spółdzielcze, dwuletnie (po małej 
maturze), Państwowe Liceum Spół

7 klas szkoły powszechnej), Pań­
stwowe Gimnazjum Spółdzielcze 
dla dorosłych, Państwowe Liceum 
Spółdzielcze dla dorosłych, dwulet­
nie.

Egzamin wstępny obowiązuje z 
jęz. polskiego, matematyki i języ­
ka obcego: angielskiego lub fran­
cuskiego. Podania wraz z metryką 
i świadectwem szkolnym należy

dzielcze ’ I  stopnia (po ukończeniu składać w dyrekcji szkół przy ul.

D w l ś  w  M Ź & l i c u
Kowisesf!

O godz. 16 w „Romie“ koncert upo­
wszechniający pn. >,Od Chopina do Szy­
manowskiego“.

fronpesw

penicyliny czterem ap- 
j j7} warszawskim: BoleSia- 

^ ‘Pskiernu (ul. Grzybowska)
* 0i “ . w* Wal ¡szewskiemu (Gen. 

t 1̂ecl/-16.®0 Kucińskiej-
^ (Marszałkowska 86) i 

*°Iim„,: Roztafińskiej (Al. Jero-
Puń16 61>-

M li C2.ycy o kradzieży zawiado- 
«tifgir llic ję która po wszczęściu 
W)i32j^.2n®go śledztwa aresztowała

u  i  czterech aptekarzy.

P r © c e s  e ten .ue .
Przed Sądem Okręgowym w War 

szawie toczy się rozprawa przeciw­
ko Annie Grieger, oskarżonej o to, 
że w roku 1942 zadenuncjowala do 
gestapo Barbarę Szmidt, wskazując 
na jej żydowskie pochodzenie. K ie­
dy Szmidtowa musiała na skutek 
prześladowania przez gestapo opu­
ścić Warszawę, oskarżona Grieger

przywłaszczyła sobie ruchomości, 
pozostawione przez Szmidtową.

Ponadto Grieger odpowiada za 
odstępstwo od narodowości .polskiej 

Zeznania świadka Barbary 
Szmidt potwierdziły w całej roz­
ciągłości zarzuty aktu oskarżenia. 
Rozprawa trwa.

(Al. Jerozolimskie 29. I I I  p.)i 
„Piękno l  .Polskość Ziem Za-

O godz. 19 w Klubie Artystów 1 Nau­
kowców (ul. Królewska 13) wieczór au­
torski Tadeusza Kubieka.

O godz. U w Teatrze Klasycznym 
(ul. Mokotowska 13) popis szkoły rytmi­
ki i tańca scenicznego Lidii Lisowskiej.

O godz. 18 w sali koncertowej Zw. 
Nauczycielstwa (ul. Smulikowskiego) wie 
czór autorski A. Ważyka. Słowo wstęp­
ne A. Michalski.

Wystawy
MUZEUM NARODOWE: Wystaw# 

grapy srtyztów plastyków „Powiśle''.
SALE POLSKIEGO ZW IĄZKU ZACHO­

DNIEGO .............................
wystawa 
chodnioh'

MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO': Wy­
stawa poświecona Odrodzonemu Wojska 
Polskiemu ! walkom z Niemcami.

POLITECHNIKA WARSZ. (AL Nie­
podległości)': Wystawa prac Polskich 
Artystów „Niezależnych".

KLUII MŁODYCH ARTYSTÓW i NA U- 
KOWCÓW (ul. Królewska 18): Wystawa 
malarstwa Alfreda Lenicy, oraz rysun­
ków Ignacego Witza i Leona Michał, 
skiego. Wstęp wolny.

S W IK IM IT . /.A IKS-# Oli Śniadeckich 
10) W ystawa: Pejzaż Ziem Odzyskanych 
— .lana liulhaka.

ZYI). IXST IIIST . (W-wa PtAmaMOe », 
I I  p.) Wystawa ocalonej książki żydow­
skiej oraz Saia Muzealna, poświecona Mar 
typologii i Walce żydów polskich w cza­
sie okupacji niemieckiej. Wstęp bezpłat­
ny.

Te«*ry
TEATR POLSKI (Karasia 2): o godz. 

15 „Cyd“, o godz. 19. „Odwety“.
TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkow­

ska 8): o godz. 19 „Uprowadeznie z Se- 
raju“.

TEATR MAŁY (Marszałkowska »1): 
o godz. 19 „R. H. Inżynier“.

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 
2Ó): o godz. 19 „Pociąg Widmo".

PLACÓWKA (Królewska 13): o godz. 
19.30 „Ladacznica z zasadami".

TEATR NOWY (Puławska 39): o godz. 
19 „Jadzia wdowa".

TEATR KLASYCZNY iMokotowska 1S): 
o godz. 19 „Syn marnotrawny",

TEATR MINIATURY (Marszałkowska 
63): o godz. 19 „Strzały na ul. Długiej".

c o m ó e d ia  (Szwedzka 2): o godz. 19 
„Szczęśliwe dni".

TEATR STUDIO (Karowa 31): o godz. 
19 „Lisie gniazdo".

GULIWER (Królewska 13); o godz. 13 
„Guliwer w krainie liliputów".

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI" 
(Zygmuntowska 8): „Expresem po War­
szawie", pocz. 17.30 i 19.30.

Sala YMCA (Konopnickiej 6); o godz. 
19 „Ani be. ani me",

iTBATR DZIECI WARSZAWY (Karowa 
31): o godz. 13 „Doktór Dolittle i jego 
zwierzęta".

K i u a
PALLADIUM (Złota 7/9): „Polska", 

dziś pocz. 11.45. 13.30, 15 15. 21, zw. Zaw. 
17.30, 19.15

POLONIA (Marszałkowska 5G): „Ptro- 
gow", pocz. 13, 18, 19, 21. dla Zw.
Zaw. 17.

STYLOWY (Marszałkowska 112,' ..Ro­
dzina . Froment" pocz. 13, 15, 17, 21. Zw. 
Zaw. 19.

AKTUALNOŚCI Nr. 1 (Marszałkowska 
112): Nowy program nr. 29.

ATLANTIC (Chmielna 33): „Kulisy 
wielkiej rewii" pocz. 14, 16.30, 21,30. Zw. 
Zaw. 19.

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „Osta­
tni Etap“, pocz. 15, 17, 21, Zw. Zaw. 19.

TĘCZA (Suzina 4): „Mv. Smith jedzie 
do Waszyngtonu": pocz. 15.30, 20.80. Zw. 
Zaw. 18.

AKTUALNOŚCI Nr. 2 (inżynierska 2): 
Nowy program nt 18.
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Przed Nadzwyczajnym Zgromadzeniem PZPN
Czekamy aa i l  Ligą i pozytywny wynik ta ra i

Dzisiaj 30 bm. odbędzie się w  
Warszawie nadzwyczajne walne ze­
branie Polskiego Związku P iłk i Noż­
nej, na którym delegaci wszystkich 
okręgów będą musieli załatwić wre­
szcie sprawę utworzenia II-g ie j L i­
gi i  omówić szczegółowo najbliższe 
piany wyszkoleniowe. Poza tym Za­
rząd PZPN -pragnie poczynić suge­
stie w  kierunku zniesienia karencji 
i  jeśli jakiś okręg wyątąpi z nagłym 
yynioskiem w tej sprawie, to i tę 
kwestię będą musieli roztrzygnąć 
zebrani.

Pamiętamy jeszcze doskonałe ob­
rady dorocznego walnego zebrania 
PZPN i wyraziliśmy już raz o nieb 
zdanie. Dzisiaj wspominając tu nie­
sławne „wyczyny“ przedstawicieli 
okręgów śląskiego, krakowskiego i 
łódzkiego, którzy nie potrafili my­
śleć innymi kategoriami, jak tylko 
z punktu widzenia interesu własnego 
okręgu, pragniemy zaapelować do 
obradujących, aby spróbowali kie­
rować -się innymi względami.

Mamy wrażenie, że działacze spor­
tu piłkarskiego będą umieli choć 
raz wznieść się ponad, sprawy włas­
nego podwórka i  wezmą pod uwagę 
ogólne dobro polskiej p iłk i nożnej. 
Nie będziemy tu podawać licznych 
argumentów przemawiających za 
wprowadzeniem II-g ie j L ig i, czy za 
zniesieniem karencji, bo już dosyć 
na ten temat pisano zarówno w pis-, 
mach sportowych, jak i  codziennych.

Niezbitymi faktami jest, że:
1) Wprowadzenie II-g ie j L ig i przy 

czyni się do popularności sportu p ił­
karskiego w najsłabszych obecnie 
okręgach oraz przyśpieszy ich roz­
wój i  podniesie poziom wszystkich 
drużyn i  zawodników.

2) Zniesienie karencji graczy, bę­

dzie pierwszym krokiem ku oczysz­
czeniu i uzdrowieniu niesportowej 
atmosfery jaka otacza obecnie nasze 
kluby piłkarskie. ,Poza tym z likw i­
dowanie „bata karencyjnego'* 1, któ­
ry  obecnie wisi nad graczami, umo­
ż liw i naturalny ruch graczy i  młode 
siły może uzupełnią wreszcie zespo­
ły  Klasy Państwowej, gdzie zdoby­
wając „wyższe wykształcenie“  p ił­
karskie i rutynę meczową, wymie­
nią wreszcie „starych renów“ Jede­
nastki narodowej.

Jeżeli przedstawiciele okręgów 
wysuną rzeczowe kontrargumenty 
należy je oczywiście sumiennie zba­
dać, bo istotą obrad nie powinno 
być samo głosowanie, ' ale uczciwa 
dyskusja i praca dla dobra p iłkar- 
stwa polskiego.

Jeszcze na jedno niepokojące zja­
wisko chcemy zwrócić uwagę. W 
obradach działaczy sportowych obo­
wiązywać musi ta sama zasadą 
„fa ir play“ , która panować winna 
i na boiskach. Wszelkie próby na­
rzucania swej woli tylko przez „siłę 
głosów“ , a nie argumentów jest o- 
czywiście nie „ fa ir “ , wszelkie zaś 
porozumienia, które mają przynieść 
korzyści indywidualne zblokowanym 
okręgom kosztem sprawiedliwości, 
czy też ogólnego dobra piłkarstwa 
jest już. sportowym przestępstwem.

Mamy nadzieję, że Nadzwyczajne 
Walne Zebranie PZPN, nie pójdzie 
starymi drogami i  biorąc pod uwa­
gę nową organizację sportu polskie­
go, znajdzie nową i  dobrą .formę 
obrad.

Na zakończenie podajemy w skró­
cie projekt WG i D PZPN odnośnie 
sposobu powołania i  składu ilościo­
wego I I  Klasy Państwowej.

Według tego projektu I I  Klasa 
Państwowa składać się będzie z 18

klubów, podzielonych na dwie' gru­
py terenowe: Wschód-Zachód lub 
Północ-Południe. W drugiej połowie j 
tegorocznego sezonu piłkarskiego od-I 
były by się eliminacje z udziałem 
20 mistrzów okręgów i podokręgów j 
na 5 grup terenowych.

Podział ten jest następujący:
Grupa I: Kraków, Zagłębie, Czę­

stochowa Przemyśl. j
Grupa I I :  Śląsk, Opole, Rzeszów,' 

Pomorze.
Grupa I I I :  Poznań, Wrocław,1 

Szczecin, Radom.
Grupa IV : Łódź, Podlasie, Kielce, 

Białystok. ,
Grupa V: Warszawa, Gdańsk, Lu­

blin., Olsztyn. |
Drużyny, które zajmą pierwsze 

miejsce w poszczególnych ,gru- 
pieh, rozegrają między sobą f i ­
nał mistrzostw międzyókręgowych, 
z tym, że dwa pierwsze zęspoły tej i 
p ią tk i finałowej wchodzą automaty­
cznie do I Klasy Państwowej. Trzy 
pozostałe tworzą I I  klasę. Do nich 
dochodzą po dwie drpżyny (z dru- 1 
giego i trzeciego miejsca tabeli) z 
poszczególnych grup. Otrzymamy, w 
ten sposób 13 klubów.

Zgodnie z regulaminem I Klasy 
Państwowej spadają z niej w r. b. 
4 drużyny i  te stanowiły by 14-ty, 
15.ty, 16-ty,i 17-ty klub II-g ie j klat 
sy. Miejsce osiemnaste przewidziane 
jest dla wicemistrza najsilniejszego 
okręgu kraju, tj. Śląska.

Remis garbarni z ZZK
Poznań

W sobotę rozpoczęły się w  Kra­
kowie rozgrywki ósmej rundy p ił­
karskiej Klasy Państwowej meczem 
Garbarnia — ZZK (Pozn.), który za­
kończył się wynikiem remisowym 
1:1, do przerwy 1:0 dla gospodarzy.

Garbarnia mając przewagę w 
pierwszej połowie gry zdobyła pro- j 
Wadzenie , ze strzału Nowaka. Po ’ 
przerwie drużyna krakowska nie 
wytrzymała tempa i  oddała inicja­
tywę gościom, którzy wyrównali 
przez Atlasińskiego.

Dzisiaj w nie Iżiełę odbędą się na­
stępujące spotkania ligowe: Craco­
via: — AKS w Krakowie, Polonia' 
(W-wa) — Tarnovia w  Warszawie, 
ŁKS — Wisła w Łodzi, Ruch — Wi-

BÜCHSLTERÏfi PRZEBITKOWA
dla orzemjysłu. hundía, bankdu; - 

dótu, kowpiefij szkolne dostarc 
fachowych oorad udziela
» M o tiv a  €5«
SPÓŁKA F8ZEM.-HAHDL0WA

Warszawa, ul- Jasna Nr. 5 tal.

dzew w Chorzowie, Warta — Polo- j. 
riia (B.) w Poznaniu i Rymer — Le- ! 
gia w Rybniku.

Faworytami tych meczów są go­
spodarze, Najciekawiej zapowiada 
się spotkanie Cracovia — ĄKS. Si­
ły są tu wyrównane a Cracovia ma 
tylko przewagę własnego boiska.

SKS (fr ía) m s ta rc a  Po.s a 
w SzttyiMĆra alui $<e¥et

CZĘSTOCHOWA (teł. wł.). Decy­
dujący mecz o mistrzostwie Polski 
w szczypiorniaku kobiecym SKS : 
(W-wa) — Cracovia, zakończył się, 
wynikiem 2:0 (1:0) dla drużyny war­
szawskiej.

Mecz był ciekawy i stał na dość 
dobrym poziomie. Drużyna warszaw­
skiego SKS-u zagrała ambitnie i 
przeważała taktycznie. Bramki zdo­
były Socha i Tkaczyk.

Sędziował Eime (Łódź). Widzów 
ok. 1000.

skuteczny środek przy 
[ wszelkiego rodzaju osłabić-! 
i niach fizycznych i u m y s ły

Prcct. Państw. Fabr. Chern" _ 
mac Żądać w Aptekach 1 v

KRAKOWSKIE ZAKŁAD?
GARBARSKIE w.

PRZEDSIĘBIORSTWO F A „,0 -
g a r b a r n ia  w  e r z e z iu

po w. Rybnik
zakupi lig

2 WINDY o nośności 500 do ^  ̂ Q.
do budynków fabrycznych na~
i trzypiętrowego. Z g łoszen ia  A 
tychmiast.

W y f c i ę g i  k o n n e

K s iq z k o  d la
M M H  KARM

PILOT GOTÓW«»

C E N T R A L A  H A N D L O W A  
Przemysłu Metalowego
W A R S Z A W A , u l.  P R Z E M Y S Ł O W A  N r ,  2 6 , le i .  8 -6 1 -2 6

Zatrata! natychmiast:

NACZELNIKA Wydalało Pracy i Płacy 
REFERENTA do
REFERENTA do Wydziału Organizacji 
REFERENTA do Wydziału Socjalnego 
PRAWNIKA (magistra praw) nawot bez praktyki 

do biura prawnego
HANDLOWCÓW ze znaiomoicg faraniy 
STEHflTYrlSTKi (rutynowane)

Warunki do omówienia. Zgłoszenia od dnia i czerwca 
1348 roku w godz. 10 — 12. Kr 2188'()

ZAPISY NA 7-y DZIE BIEGÓW
Gon. 1. Nagr. 50.000 zł. dla 3-letnich 

koni. Dyst. 1.800 m.: 1) Drogosław, st. 
Brzozów, ?.) Dżigit, st. Bug, 3) Exerga, 
st. Ryszardów, 4) Izma, st. Wanda.

Gon, Z. Nagr. 80.000 zł. „Van Dycka". 
Dyst. 2.800 m.: 1) Giaur, st. Racot. 2) 
Gracz, st. Albigowa, 3) Grand, st. No­
wy Dwór, 4) Omar, st. Michałów.

Gon. 3. Nagr. 60.000 zł. Płoty. Dyst. 
3.000 m.: 1) Chaldea, wł. Bersona, 2)
Daeeia, st. Turów, 3) Phar Lux, wł. 
Sonnenb. i Chat., 4) Souvenir, st. Brzo­
zów, 5) Wiraż, st. As Coeur.

Gón. 4. Nagr. 70,1)0(1. zł. dla 3-latnłeh 
koni. Dyst. 2.200 m.: 1) Carolea, st. Go- 
lejewko, .i) ęięyerhot. st,- Jąrt 3) Davos, 
wł. Falewieza* 4) Eloge, st. Ryszardów,
5) Gawor, st. Spółka Hodowlana, 6) Pi­
ka, st. Brzozów.

Gon. 5. Nagr. 100,000 zł. „Albigowe)". 
Dyst. 2.600 m.: 1) Ararat, st. Jur, 2) Izan, 
st Wisła, 3) Onyx, st. Brzozów,. 4) Sa­
lut, st. Gólejewko, 5) Śmiały, st. Dar,
6) Santą Cruz, st. Stanisławów.

Gon. 6. Nagr: 65,000 zł. dla 4-letnich 
i  st. koni. Dyst. 2.200 m.: i) Bojar, st. 
Ferdynandów, 2) Carnero, st. Leśniczów­
ka, 3) Galanteria, st. Tułów, 4) Pampas, 
st. Golejewko, 5) Parada IH , wł. F«!e- 
wicza, 6) Wiraż, st. As. Coeur, 7) Ze­
garynka, st. Leśniczówka.

Gon. 7. Nagr. 65.000 zł. dla 4-letnich 
i  st. klaczy. Dyst. 1.800 m.: 1) Brzytwa: 
st. Kozienice, 2) Choraźanka, st. Gospo­
darz, 3) Diina, wł. Falewicza, 4) Lotna 
I I ,  st. Ikar, 5) Orchidea, wł. Bersona, 
6) Rarissima, st. Brzozów.

Gon. 8. Nagr. 60.000 zł. dla 4-letnich 
i st. koni. Dyst. 2.400 m.: 1) Chanson, 
st. Wisła, 2) Dragomir, st. Kozienice, 3) 
Irak I I.  st. San, 4) Orchidea, wł. Ber­
sona, 5) Oziris, st. Ferdynandów, 6) 
Prachtkerl, st. Odra, 7) Sobiepan II, st. 
Brzozów.

Gon. 9. Nagr. 60.000 zł. dla 3-letnich 
koni. Dyst. 2.400 m.: 1) Film, st. As 
Coeur, 2) Luks, st. Leśniczówka, 3) Łań­

cut, st. Działosza, 4) Mak, wł. Ciechow­
skiego, 5) Raybayardai st. Kozienice. 

TYPUJEMY:
1. Drogosław, Exerga 
?.. Grand, Gracz
3. Souvenir, Chaldea, Daccia
4. Gawor, Pika, Davos
5. Śmiały, Ararat, Onyx
6. Bojar, Parada, Pampas
7. Brzytwa, Orchidea, Diina
8. Chanson, Prachtkerl, Oziris
9. Łańcu t, F ilm , M ak.

I OGŁOSZENIA DROBNE

MECZ PRAGA — WARSZAWA  
ZNÓW ODŁOŻONY

Spotkania tenisowe Praga — War­
szawa natrafia na ciągłe przeszko­
dy. Wczoraj z powodu ulewnego de­
szczu znów nie można było rozpocząć 
gier.

Wobec powyższego zawody roze­
grane zostaną dzisiaj (w niedzielę) 
i w poniedziałek.

W  kilku wierszach

HANDLOWE __^
Wystawa we Wrocławiu, 
reprezentację — zastępstwo V s)o
nej firm y handlowej — PrZ G,-tit>
wej. Wiadomość: Wrocław,

 ̂ .............. " 'pi®
W ej. vviauuuiGûv. ------------
waldzki 78-*-Kósiński. Kr._____1
Biuro Buchalteryjno - poQ 
Al. Sikorskiego 27 m. 24 ńGi-l 
17 — 19.

OGŁOSZENIA P R Z Y J M IJ  ¿ en‘ 
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik 'Zfcietfi 
tra la  w warszawie, ul. OaszV .¿„iao 
16, 1 p„ tel. 857-993 i 887-08, °£o l̂  
miejskie: Marszałkowska o'-? 7 (ks”,i 
ska' 38, Praga, ul. Targowa OJ G# 
garnia Jeżewskiego) Ksie«»’ ” , 
telnik" ul. Nowy Świat 47, gsjf 
S za tkow ska  62, ul. Puławska ,„,.w^lj, 
garnia „Wolność” ul. M ” ”sza-ndż'5 ' 
95: w K r a j u :  wszystkie °zeA^- 

„Czytelnika" i Biuro Ogk?— *
SKEUZPOSPOI.ITA 

i  D Z IE N N IK  GOSPODA KUZ?
Mafs;t íR E D A K C JA : W arszawa u l f t

kowska 3'5. Telefony: 8,-682. „  
spodarczej: 88-717. Sekretarz 

przyim uie od U  do U ' p9‘

•pi'

i
I Maraton Motocyklowy. Wzanuan
projektowanej imprezy motocyklo- orzvimuie od u  ao w.

i wej KM OMTUR Okęcie, która mia ADMTNISTRACJ A: Warszawa 
ła odbyć się w sierpniu zostanie : szyńskiego 16 tel. 87-112 g -  
zorganizowany międzynarodowy raid 
pn.: „Międzynarodowy Maraton Mo 
tocyklowy“ (MMM), który trwać 
będzie 7 dni z trasą na terenie Pol
ski i Czechosłowacji. Start nastąpi a u k b s u  a u-
w Żlinie w dniu ż.yiH- rb. Meta w Administracja główna: Bi11«?
Jeleniej Górze 8 sierpnia rb. Or- Daszyńskiego 16. tel. 871-if^,. g57", 
gsnizacją imprezy z ramienia 
PZM zajmuje się KM OMTUR O- 
kęcie.

stracia czvnna w godz. «--o
w sobotę od godz. 9 -śJ .jfArP 

W Y D A W C A : Spółdzielnia w v pa 
cza „Czytelnik“ Warszawa 

szvńskiego 14.

ADRES Y: ill'

Na podstawie Ustawy o Ulgach Inwestycyjnych z dnia 2. VI. 1947 r.

firma „IHCD" Towarzystwo dla Handlu Międzynarodowego Warszawa
ni. Chmielna Nr 19 nabywa w drodze cesii 
nałetności ohywnleli polskich zagranica w

K, im.« FONTACH ANGIELSKICH
i innych deuiizach do dnia 15. VI 48 r. Zgłoszenia osobiste w godzinach 14-16

g| Państwowa Fabryka w Radomiu 
H  w y d z i e r ł a w i  b a r a k

znajdujący się przy ul. Traugutta obok Czerwonego Krzyża przy Dworcu
Kolejowym. Podania w zalakowanych kopertach z zaznaczeniem „Dzier- 

===1 żawa baraku" należy składać do Dyrekcji Fabryki do dnia 15 czerwca
1948 r z podaniem ceny ofertowej i  czasookresu dzierżawnego oraz prze- 

=■—:  znaczenia. K r 2203'°

Przetarg nieograniczony
Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego w Gdańsku, Gdańsk — 

Wrzeszcz, ul. Matejki 4 (I-sze piętro, pokój nr 11) ogłasza przetarg na:
budowę budynków murowanych składowo-handlowych na posesji 

przy ul. Grunwaldzkiej Nr. 46 — 50 w Gdańsku — Wrzeszczu.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 8 czerwca 1948 r., o godz. 10-ej.
Podkładki ofertowe nabyć można za zwrotem kosztów, w /g  wskaza­

nego adresu w godzinach od 9 — 13.
Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone wadium w wysokości 

2 proc. oferowanej sumy. Wadium należy ■wpłacić do Narodowego, Bańko 
Poiskiego.

Gdański Oddział C. H P. Ch. zastrzega sobie prawo:
a) dowolnego wyboru oferenta, bez względu na wysokość sumy ofe­

rowanej, oraz
b) budowy obu budynków jednocześnie, lu b ' ty lko jednego.
c) Unieważnienia przetargu bpi podania powodów. Kr. 22(18-1

W o j e w a d z S k a  D y r e k c j a

Przemysłu Miejscowego w Poznaniu
P OL E CA  W Y R O B Y  swych przedsiębiorstw:

1 BRANŻY METALOWEJ:
Odlewy, żeliwne — maszyny i urządzenia rolnicze 

i młyńskie — urządzenia wodociągowe kanalizacyjne, 
ogrzewnicze i  c i e p l a r n i e  — obróbki mechanicz­
ne — pomoce warsztatowe — siatki parkanowe i ma­
teracowe, przyczepki samochodowe.

2. BRANŻY CHEMICZNEJ:
Wyroby farmaceutyczno-kosmetyczne — lakiery, far­
by, emalie, pokosty, kity — mydło twarde — proszek 
do prania —  mączkę do tuczenia trzody chlewnej 
„Tucznik“.

3. BRANŻY TEKSTYLNEJ:
Tkaniny bawełniane, trykotaże, skarpety, odzież zawo­
dową i konfekcyjną — chodniki, wycieraczki, torby 
targowe.

4 BRANŻY DRZEWNEJ:
Meble biurowe — urządzenia świetlicowe — krzesła 
— stoły.

5. BRANŻY OGÓLNEJ:
Figury wystawowe— kufiy , walizki — butelki mono­
polowe, szkło apteczne i stołowe — galanterię szkla- 
ną.

Zamówienia najeży kierować i informacji udziela: Cen­
trala Zaopatrzenia i Zbytu, Poznań, ul. Chełmońskiego 10 
tel. 68-01 i 74-18. Kr. 2209-1
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